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O D P O W I E D Ź  
Ambasadora PRL w Paryżu 
Stanisława Gajewskiego 

na depesze 
deputowanego Hemu 

w sprawie wydarzeń poznańskich 

AMBASADOR P.R.L. Stanisław Gajewski, przekazał 
9  b m .  n a s t ę p u j ą c y  l i s t  d e p u t o w a n e m u  S  e  k  w  a  n y ,  
Charles Hernu : 

,,Panie deputowany, 

W odpowiedzi na Pańską 
depeszę z 5 lipca, którą prze 
kazał mi Pan w imieniu gru
py 32 parlamentarzystów 
francuskich w sprawie tragi
cznych wydarzeń, jakie miały 
miejsce w Poznaniu 28 czerw 
ca br., pragnąłbym przeka
zać, za Pańskim pośrednic
twem, sygnatariuszom tego te
legramu co następuje : 

Jak wynika z tego telegra
mu sygnatariusze dali mylnie 
wiarę fałszywej interpretacji 
wydarzeń poznańskich roz
powszechnionej przez elemen 
ty wrogie Polsce. Ta fałszy
wa interpretacja dotyczy w 
szczególności rzekomej akcji 
represyjnej wymierzonej prze 
ciw robotnikom Poznania i 
która polegałaby na egzeku
cjach bez sądów, itd. 

Te anonimowe oszczerstwa. 

9. bm. PRZYBYŁ 
DO GDYNI 

M/S „BATORY" 
PRZYWOŻĄC do POLSKI 
DZIECI WYCHODŹCZE 

Z FRANCJI I BELGII 

9 bm. wszedł do Gdyni 
polski motorowiec „Batory' 
który przywiózł do Kraju ; 
dzieci polskie z krajów Eu
ropy Zach. Spędzą one w! 
ojczyźnie tegoroczne waka
cje. Statek zabierał dzieci, 
na swój pokład w portach: 
francuskim Le Havre i bel
gijskim Antwerpia. 

Wysiadające na ojczystą i 
ziemię dzieci polskie z za-! 
granicy serdecznie witali i 
przedstawiciele miejsco- ; 
wych władz oraz ich ró
wieśnicy. 

pozostające w jaskrawej sprze 
czności ze świadectwami ucz
ciwych cudzoziemców, którzy 
zwiedzili i którzy zwiedzają 
Polskę są rozpowszechniane 
cHa celów propagandy zim
nej wojny. Podczas incyden
tów poznańskich władze pol
skie powstrzymały się od u-
życia siły w stosunku do ma
nifestacji robotniczej; nato
miast użyły jej one w chwili, 
gdy zbrojne grupy zaatako
wały, z bronią w ręku, gma
chy publiczne. 

Śmierć ofia* które opła
kujemy, jest cwocem akcji 
prowokacyjnej tych dywersyj
nych elementów działających 
w interesie wrogów pokojo
wej współpracy międzynaro-
aowej. Z uwagi na charakter 

[Dokończenie na sir. 4-tej) 

Pod koniec br. armia 
zachodnio - niemiecka 
bedzie liczy ła 96 tys. 
żołnierzy pod bronią 

Theodor Blanek, boński 
minister wojny, oświad
czył onegdaj, że pobór 
wojskowy zostanie wpro
wadzony w życie w paź
dzierniku b.r. 

Pod koniec 1957 armia 
zachodnio • niemiecka be
dzie liczyła 270 tys. żoł

nierzy. Skędinad, dodał 
Blanek, 96 tys. ochotni
ków znajdzie się pod bro
nię już pod koniec b.r. 

Minister dodał, że w 
końcu b.r. Niemcy zachod
nie będa rozporządzać bro
nię i sprzętem wojennym 
dla sześciu dywizji. 

Burze, grad i powodzie 
we Francji 

PO trzydniowych sil- ny. Wczoraj, w godzinach 
nych upałach, zgodnie popołudniowych Paryż za-

z przewidywaniem meteo" Jany został gwałtownym 
rologów, nad Francję prze- deszczem, który gdzienie-
waliły się burze i huraga- gdzie przemienił się w sil-

SPRAWA 
KRADZIEZY DZIECKA 

IM**/. 

Rycina ta opublikowana została 7 lipca w dzienniku socjalisty
cznym „Frankfurter Rundschau". 

Ma'1'y Peter 
dotatd nie 

odnaleziony ! 

MIMO największego 
wysiłku poliej i, mi 
mo tragicznych a-

peli matki niemowlęcia, 
mały Peter, porwany przez 
nieznanego sprawcę, do
tąd nie został zwrócony 
rodzicom. 

Publiczność amerykań
ska z wielką uwagą i na
pięciem śledzi rozwój tej 
niecodzienne] afery, która 
stała się sensacją dla pra
sy, ale największą tragedią 
dla matki, pozbawionej 
s w e g o  d z i e c k a .  C o r a z  
mniej jest nadziei, że Pe
ter wróci cało i zdrowo 
do domu rodziców. 

Eden odpowiedział 
na pismo Bułganina 

w sprawie rozbrojenia 
William llayter, 'ambasador 
W. Brytania '.w Moskwie, wrę-
Gzyi dn. 9 bm. tekst odpowiedzi 
sir. Anthony Edena na pismo 
marszałka Bułganina z dn. 6 
czerwca w sprawie rozbrojenia. 

Anthony Eden oświadczył że 
przyjął z „zadowoleniem" wia
domość o jednostronnej reduk
cji efekty wów wojskowych 
przez rząd radziecki' i dodaje : 
„Ja osobiście uważam, że tego 
rodzaju jednostronne redukcje 
są zachęcające. Nie myślę jed
nak, aby były same w sobie 
wystarczające o ile pragnie się 
wzmocnić zaufanie i bezpieczeń 
stwo międzynarodowe jak tego 
pragniemy. 

„Aby wywołać takie zaufa
nie, jest rzeczą konieczną, aby 

rozbrojenie zrealizowane zosta
ło w wyniku porozumienia mię
dzynarodowego. przewidujące
go skuteczną kontrolę, inspekcje 
i odpowiednie kroki uniemożli
wiające nagle ataki. 

„Skądinąd, globalne układy, 
biorące pod uwagę zarazem roz
brojenie i pilne problemy poli
tyczne, jak zjednoczenie Nie
miec, umożliwiłyby realny po 
stęp. Będę zawsze gotów pomóc 
w miarę moich możliwości w 
tej dziedzinie". 

Wiadomo, że rząd radziecki 
wypowiada się przeciw uzależ
nieniu problemu rozbrojenia od 
rozwiązania problemu niemiec
kiego, uważa bowiem, że może 
to jedynie utrudnić sprawy roz
brojenia. 

Rada Ministrów obraduje dzisiaj 
nad nowymi podatkami 

Dzisiaj minister Finansów 
Paul Ramadier przedstawi w 
Radzie Ministrów projekt no
wych podatków na pokrycie 
wydatków w Algerze. 

Zwyżka cen papierosów przy 
niesie 25 mijiardów, ale mini
ster Finansów domaga się u-
stanowienia jeszcze 80 miliar
dów. 

W ub. tygodniu rozbieżność 
panowała w łonie rządu w spra 
wie form ściągania tych 80 
miliardów. 

Oto tekst projektów wstęp
nych min. Ramadier : 

— Podwyżka podatku od ru
chomości, płaconego przez o-
gół lokatorów; 

— Obciążenie specjalną tak
są produktów zw. „luksusowy
mi", do których min. Rama
dier zalicza aparaty na użytek 

gospodarstwa domowego, apa
raty telewizyjne itd. 

Projekt ten wywołał sprze
ciw w kołach wielkich przemy
słowców, fabrykujących te a-
paraty. 

Zdaniem obserwatorów poli
tycznych, projekty min. Rama
dier nie będą zaakceptowane 
przez Radę Ministrów. Mówi 
się o innych zarządzeniach, 
które mają te projekty zastą
pić, a mianowicie o: 

— Podwyżce taryfy poczto
wej; 

— Podwyżce taksy nałożo
nej na artykuły u produkcji ; 

— Ogólnej podwyżce wszyst 
kich istniejących podatków i 
taks. 

Zarządzenia te — stwierdza
ją obserwatorzy polityczni — 

godzą bezpośrednio 
pracujące Francji. 

w masy 

OSTROŻNIE Z KĄPIELĄ ! 

18 ofiar kąpieli w rzece 
^ O roku w' lecie, ukąpiele W skończyły się nie notowanym 
^ rzekach, jeziorach i  mo- dotąd tragicznym bilansem. 18 
rzupociągają za. sobą liczno. p- : i  ludzi utopiło ~ się w różnych 
fi.ary, Tym razem jednak pier
wsze upały, które sprowadziły 
na plaże setki tysięcy ludzi. 

|lllllllllllllllllllllllllilllllllllllll!llilllllil!!llllllllllj= 
|GRACZYK I NOWAK —| 

KOLARSKIMI 
| MISTRZAMI FRANCJI § 
5 W ub. niedzielę w Mona-jf 
=co odbyły się mistrzostwa! 
=kolarskie Francji w katcgo-= 
|rii „amatorów", i ,niezależ-| 
=nych". Oba te " zaszczytne ty-i 
ituły przypadły dwom koi a-l 
=rzom pochodzenia polskiego:Ë 
=Janowi Graczykowi z okręg ui 
|Paryża w kategorii ainat » | 
5rów, oraz Anatolowi Nowa-= 
=kowi w kategorii „niezaież-1 
snych". = 

| W mistrzostwach- gimnàs-Ë 
Etycznych Francji, którę odbyi 
|ly się w Saint-Nazaire w ka-s 
=tegorii seniorek, Monika Ë 
EGórska z Harnes (P. de C.)i 
S również pochodzenia pol § 
sskiego uplasowała się na za E 
j! szczytnym czwartym miej.-3 
=scu. s 

Wypadek w czasie «Tour de France 

Motocyklista wpada 
w tłum widzów 

Licznie zebrana publiczność, 
która przybyła na trasę wyści
gu Tour cle France w Saint 
ilalo, była świadkiem nieszczę 
śliwę go wypadku, jaki zdarzył 
się w momencie, gdy uczestni 
cy wyścigu przejeżdżali przez 
ulice. Otóż towarzyszący wy
ścigowi motocyklista z telewi
zji p. Philippi najechał na 60 
letnią kobietę, która przecho
dziła w tym momencie przez 
jezdnię. Nieszczęśliwa została 
gwałtownie rzucona na ziemię 
i silnie kontuzjowana, moto
cykl zaś. pragnąc zmienić kie
runek, wpadł na tłum widzów. 

Kilka osób zostało lekko zra
nionych, ale stan kobiety któ
rej nazwiska nie zdołano do
tąd zidentyfikować, jest bar
dzo ciężki. 

DWUDZIESTOLETNI 
OJCOBÓJCA 

Młody Je3n Scellier, będąc 
świadkiem kłótni swoich rodzi
ców, stanął w obronie matki i 
strzelił z karabinu do ojca pija
ka. Tragedia ta zakończyła się 
śmiercią ojca i uwięzieniem sy
na. Trybuna! osądzi, czy 20-letni 
Jean mimo okoliczności łagodzą
cych zasłużył na karę jaką wy
mierza się ojcobójcom. 

ny grad. 

W okręgu Seine et AAar-
ne burze spowodowały li
czne szkody, niszcząc zbo
że i drzewa owocowe, 
zwłaszcza w urodzajnej o-
kolicy Nangis. Woda pod
niosła się gwałtownie io 
wysokości 60 centymetrów 
zalewając piwnice domów. 

Silne opady zanotowano 
również w północnej Frarf 
cji, gdzie w okręgu Lille 
woda zalafa drogi i mosty, 
utrudniając komunikację. 

Po burzy i opadach tem
peratura w całej Francji 
znacznie się obniżyła. —-
Pierwszy etap upałów iet" 
nich na razie przeminąL 

n 

M 
IESZKAŃCY wysp 

greckich na archi
pelagu Cyklady, 

przeżyli wczoraj tragiczne 
chwile trzęsienia ziemi. 
Rankiem, niebo pokryło 
się ciemnymi chmurami 
wulkanicznego pyłu, a na
stępnie gwałtowne wstrzą 
sy ziemi przewróciły do
my i drzewa. Ludzie, nie 
zdoławszy się schronić 
zdała od budynków, ginęli 
pod ruinami domów. Węd 
ług dotychczasowych obli
czeń, 50 osób poniosło 
śmierć, 4.000 zostało poz 
bawionych mieszkań, po
za tym setki jest rannych. 
Najwięcej ucierpiała wys
pa Santoris. Na środku tej 
wyspy wznosi się ogrom
ny wulkan, z którego bu
chnęły płomienie, siejąc 

śmierć i zniszczenie. Mie
szkańcy uciekając przed 
potokiem lawy g i n ęl i 
wśród palących się do
mów. Ci, którzy schronili 
się na plażę padali ofiarą 
wzburzonych fal, zalewa
jących wybrzeże. 

Niemniej ucierpiały rów 
nleż i sąsiednie wyspy, 
Samos, Leros, Ikaris, My-
conos i inne. Na skutek 
morza wezbranego przez 
podwodne wstrząsy, po
moc ofiarom została utrud 
niona, gdyż okręty nie mo 
gły przedostać się na wys
py. Sytuacja na Cykladach 
nadal jest tragiczna, a wul 
kany dalej jeszcze zieją 
ogniem i lawą. 

dzielnicach Francji. Jedni ńa 
skutek nieumiejętności pływa
nia, inni z powodu nieostrożno
ści lub nieszczęśliwego wypad
ku. 

Ta tragiczna cyfra powinna 
wzbudzić uwagę tych ioszysł-
kich, którzy lubią kąpiel, ale 
nie są dość ostrożni w korzysta 
niu z niej. Nie zapominajmy, że 
w rzekach są prądy, zgubne me 
raz i dla najlepszych pływaków 

Starajmy się aby dzieci jak-
naj wcześniej nauczyły się sztu
ki pływania, a poza tym nie 
należy nigdy kąpać się w, miej
scach niechronionych, bo jak 
wykazują ostatnie cyfry,, naj
większa• ilość wypadków uto
pienia się ma miejsce na tak 
zwanych „dzikich plażach 

2.900 DZIECKO 

W NOWEJ HUCIE 

W nowohuckiej izbie 
porodowej urodziło się 
2.900 dziecko. Jest nim 
syn Jadwigi Rokickiej — 
żony pracownika kombina
tu im .Lenina. 

Grad wielkości jaj gołębich spadł w poniedziałek w południe 
na stolicę, wyrządzając znaczne szkody materialne. Przy ul. 
Richelieu, (w 2-ej dzielnicy Paryża) straż pożarna musiała u-
żyć najwyzszej drabiny dla naprawy uszkodzonych rurociągów 

Gwaftowne burze z piorunami 
nawiedzają różne okolice Polski 

DZIECI POLSKIE NA WCZASACH W ONIVAL (Somme) 

Ód kilku dni nadchodzą z róż 
nych stron Polski doniesienia o 
gwałtownych burzach, połączo
nych z oberwaniem się chmur i 
gradobiciami. Burzom towarzy
szą silne wyładowania elektrycz 
ne wzniecające liczne pożary w 
wiejskich zabudowaniach gospo
darczych. 

Nad Budzęwem i Dębiną w po 
wiecie Olesno nastąpiło ober
wanie chmury. Fale wody się
gające jednego metra zniosły 
płoty,, zalewając zabudowania 
obu wfei. Z rozległych obszarów 
rolnych ulewa zmyła wszelką 
roślinność. 

Ochotriicza straż pożarna zor 
ganizowała natychmiast pomoc. 
Z najniżej położonych budyn
ków usunięto inwentarz, loku
jąc go w bezpieczne miejsce. Za

jęto się jednocześnie wyławia
niem z wody zatopionego sprzę 
tu. Ucierpiały również sąsiednie 
wioski, szczególnie Karłów i Pa
włowice. Ofiar w ludziach nie 
było. 

Podobnie groźna burza przesz 
ła nad Zamościem. Woda zalała 
ulice i wdarła się do sklepów, 
mieszczących się wokół rynku. 
Wile drzew zostało wyrwanych 
z korzeniami. Od piorunów spło
nęła stodoła przy ul. Kilińskie
go. Zerwane zostały także prze
wody elektryczne. 

Podczas największego nasile
nia burzy zaczął padać wielki 
grad, który wyrządził poważne 
szkody. Szczególnie ucierpiały 
plantacje tytoniu, konopi i lnu. 
W Zamościu i okolicy zostały 
one niemal kompletnie zniszczo
ne. 

Ruch 
strajkowy 
na świecie 

W U.S.A. 

Fala strajkowa 
rozszerza się 

Około 50 tys. robotników 
przemysłu kolejowego i komu 
nikacji drogowej przyłączyło 
się w ub. tygodniu do 650 tys. 
strajkujących hutników. 

We wtorek zostaną zamknię 
te kopalnie węgla, należące do 
właścicieli stalowni i tysiące 
pracowników zostanie wyrzuco 
nych na bruk. Zachodzi oba
wa, że o ile strajk się przedłu
ży, nastąpią dalsze redukcje. 

W W. BRYTANII 

50 tys. robotników 
przemysłu samochodowego 

przygotowuje się 
do strajku 

Przywódcy 15 syndykatów, 
zebranych onegdaj w Londy
nie, postanowili wezwać 50 ty
sięcy robotników, z „British 
Motor Corporation" do prze
rwania pracy dn. 23 lipca o ile 
do tej pory towarzystwo to nie 
przyjmie z powrotem 6 tysięcy 
zredukowanych robotników al
bo też nie udzieli im odpowied 
niej kompensaty i nie zapewni 
że w przyszłości nie dokona 
redukcji bez porozumienia z 
syndykatami. 

* J—r ' j—r * * mw * \ 

w SUKCES SOCJALISTÓW1! 
; « W WYBORACH i 
| W JAPONII 

^ Japońska partia socjalisty-1 
I czna, wypowiadająca się za s 
S polityką neutralności zanoto-| 
| wała poważne sukcesy w wy- ^ 
S borach, które odbyły się w jj 
| niedzielę w Japonii. Odniosła^ 
S ona sukces nawet w okręgach, | 
I w których dotychczas przewa- ' 
^ gę mieli konserwatyści. 

Sukces ten nie pociągnie zaj 
" sobą zmian w rządzie, ale zda | 
| niem obserwatorów utrudni to * 
^ politykę rządu, pragnącego do ^ 
w konać rewizji Konstytucji o-1 
J raz dążącego do uzbrojenia. ^ 
I Po raz pierwszy został wf-| 
I brany do Izby Wyższej komu- S 
^ nista, p. Sanzo Nosaka, pierw | 
| szy sekretarz partii. s 

Apel Światowej Rady Pokoju w sprawie 
zaprzestania prób atomowych 

Na kolonii letniej iv Onita! (Somme) ra \o nie dziecinni czas upływa. Przy odgłosie szumu mo
rza, na złocistym pias'cu, dziatwa bierze udzia! w rozmaitych grach i zabawach, nabierają*. 

jednocześnie ożywcze powietrze w płuca... ^Fot. „Gaz. Dem.") 

światowa Rada Pokoju ogło 
siła list następującej treści, 
który został skierowany do 
rządów Stanów Zjednoczonych 
W. Brytanii i ZSRR.: 

„Ostatnie ankiety naukowe 
wykazały, że eksplozje do
świadczalne z bronią jądrową 
wywołały powstanie popiołów 
radioaktywnych, które spadły 
w rozmaitych punktach kuli 
ziemskiej w postaci pyłów i de
szczy. Część tej radioaktywno 
ści (a mianowicie wywołanej 
przez strontium-90) nigdy nie 
zanika z czego wynika, że skut 
ki kolejnych wybuchów odczu

wać się będzie na przestrzeni 

wieków. Szkodliwe skutki pro
mieniowania działają pośred
nio lub bezpośrednio w skali, 
której nie można jeszcze do
kładnie ocenić. Nawet jeśli 
siła promieniowania nie prze
kracza tej, jaką uważa się za 
nieszkodliwą, wiadomo, że zna 
cznie większe dozy mogą być 
wydzielane przez elementy ra
dioaktywne, mogące skoncen
trować się w roślinach, zwierzę 
tach i rybach. Narażeni przez 
długie okresy na skutki tych 
promieniowań, ludzie doznają 
zaburzeń genetycznych, które 
spowodują wiele cierpień i 
śmiertelnych wypadków na 

przestrzeni wielu pokoleń. 
„Jeżeli eksplozje doświad

czalne będą trwać nadal, na
wet w obecnym tempie, skut
ki ich staną się nieuniknione. 

„Wybuchy z bronią atomową 
dają się wykryć z łatwością, 
gdyż radioaktywność, którą wy 
wołują, daje się odczuć na ca
łej powierzchni kuli ziemskiej 
i tym samym stanowią auto
matyczny środek kontroli. 

„Przez zaprzestanie eksplo
zji doświadczalnych zaintereso 
wane mocarstwa dałyby dowód 
ich szczerego pragnienia poszu 

(Dokończenie na sir. 4 ej.) 



Sir, 2 

Nauczymy icH tego.. 
(REPORTAŻ Z POLSKI) 

PRZY szosie wiodącej z Ciechanowa do Płocka leży 
Ościsłowo. Zwykła wieś, taka jak dziesiątki wsi pol
skich. Od młodej zieleni krzewów bielą tynków od

bijają domy, z których wiele przysiadło ze starości do zie
mi. W niewielkiej odległości od centrum wsi kościół-sta-
ruszek słoi, tak jak stał tutaj kilkadziesiąt lat temu. Ko
muś kto — powiedzmy — opuścił Ościsłowo 10 lat te
mu i powraca tutaj po upływie tego czasu, wyda się praw 
dopodobnie, że nic się tutaj nie zmieniło. Ale sa to tyl
ko pozory. 

— Powiedzcie mi- w któ
rą stronę trzeba iść do Pre
zydium Gromadzkiej Rady 
Nąrodowej ? 

Zagadnięta przeze mnie 
kobieta chętnie wskazuje mi 
drogę informując mnię, że 
îdzie w tą samą stronę do 
ośrodka zdrowia. 

Po chwili jesteśmy u celu 
wędrówki. Szybko załatwiam 
swoją sprawę w siedzibie Pre
zydium Rady i wstępuję do 
ośrodka zdrowia. Lekarz o-
środka dr Anna Wydzińska u-
kończyła właśnie przyjmowa
nie pacjentów. Oprowadzo 
mnie po gabinecie lekarskim 
i dentystycznym. Gabinety, 
aczkolwiek niewielkie, wypo
sażone są dość dobrze w na
rzędzia lecznicze. 

Dr. Wyzińska opowiada mi 
fakty świadczące o dużym je
szcze zacofaniu • niektórych 

mieszkańców. We wsi np. spo 
ro dzieci choruje na krzywi
cę, kilkoro ma próchnicę zę
bów. Można by te dzieci le
czyć i wyleczyć. Cóż kiedy 
matki nie dbcją o to i nie 
przysyłają ich do ośrodka. 

— Nie ma się temu co 
dziwić — mówi dr. Wyziń
ska. Służba zdrowia urucho
miła bardzo niedawno tutaj 
swoją placówkę i nie nouczy-
liśmy jeszcze ludzi korzystać 
z jej dobrodziejstw. Ale i to 
z czasem się zmieni, tak jak 
już wiele się zmieniło w na
szej wsi. 

WE WSI OŚCISŁOWO 
WIELE SIĘ ZMIENIŁO 

Teraz to wydaje się ościs-
łowickim ludziom zupełnie 
naturalne, że wolny czas po 
pracy spędzają w świetlicy, 
którą nie tak dawno we wsi 

KALISKI RATUSZ 

Nowe wzory tkanin 
W Bielawskich Zakładach 

Przemysłu Bawełnianego im. 
II Armii Wojska Polskiego na 
Dolnym Śląsku rozpoczęto 
produkcję kilku nowych wzo
rów tkanin sukienkowych i ko 

WE WŁOSZECH BAWI 
DELEGACJA 

KINEMATOGRAFII 
POLSKIEJ 

Delegacja złożona z reżyse
rów i techników filmowych 
kinematografii polskiej bierze 
udział w pierwszym międzyna 
rodowym kongresie techniki 
filmowej, zorganizowanej przez 
rzymski ośrodek doświadczal
ny kinematografii. 

Na czele delegacji stoją: re
żyser Jerzy Bossak i operator 
Stanisław Wohl. 

szulowych. Są to „plecion
ka", „ryps", ,.mimoza", „so
wa" — tkaniny sukienkowe 
w różnych kolorach, wykona
ne ze sztucznego włókna oraz 
tkanina koszulowa „mewa" 
— bielona i barwiona. 

Zakłady te produkować 
będą nie wytwarzane dotych
czas w kraju sukienkowe tka
niny w jednolitych kolorach z 
tłoczonymi wzorami. Tkane 
tam będą również piękne tka
niny na suknie wieczorowe w 
kolorach czarnym, granato
wym oraz fioletowym. Wśród 
nowych wzorów są też piękne 
tkaniny na letnie i zimowe 
koszule męskie oraz tkaniny 
obrusowe z natryskiwanymi 
wzorami na tle pastelowych 
barw. 

wybudowano. Kilka razy w 
tygodniu wyświetlo się tutaj 
filmy (świetlica posiada swój 
aparat projekcyjny). W świet
licy znajdują się czasopisma 
i gazety. W soboty i niedzie
le organizuje się wieczory ta
neczne. Od czasu do czasu 
do Ościsłowa przyjeżdża teatr 
z Płocka, lub Teatr Objazdo
wy Ziemi Mazowieckiej. Nie
dawno np. wystawiono tutaj 
sztukę pt. „Moralność pani 
Dulskiej" Gabrieli Zapol
skiej. A przecież jeszcze trzy, 
nawet dwa lata temu można 
było „umrzeć" z nudów w 
Ościsłowie. Nie było tutaj 
świetlicy, nie było sali, gdzie 
można by wyświetlać filmy, 
lub wystawić sztukę teatral
ną. Co tu dużo mówić — je
szcze cztery lata temu w 
Ościsłowie nie było światło 
elektrycznego. Ludzie kładli 
się wcześnie spać — bo co 
robić w długie jesienne, czy 
zimowe wieczory ? Przy naf
towej lampie nie chciało się 
nawet czytać. Zresztą do nie
dawna i do czytania nie było 
tyle książek jak obecnie, we 
wsi założono bibliotekę, li
czącą ponad 2.000 tomów. 

Słowem zmieniło się wie
le. Wymownym tego wyra-
zem są nie tylko nowozałożo-
ne placówki zdrowia, nie tyl
ko świetlica, ale również prze 
miany jakie zaszły w mental
ności chłopów, przemiany wi
doczne na każdym kroku. 

Stanowczo za rzadko 
przyjeżdża do nas teatr 
zwierzał mi się np. jeden z 
gospodarzy, Nawrocki. Ten 
sam Nawrocki, który kilka lat 
temu był kompletnym anal
fabetą. Jakże ogromny zro
bił przeskok ten człowiek od 
swych „wczorajszych" upodo-
ba-ń i zainteresowań. Nawroc 
ki jest dziś jedr.ym z najzago
rzalszych bywalców świetlicy, 
wchodzi nawet w skład jej za
rządu. Należy również do 
przodujących czytelników bi
blioteki. 

WIELE JEST DO 
ZROBIENIA JESZCZE 

W OŚCISŁOWIE 

Nie zupełnie jeszcze oczy
wiście i nie wszyscy mieszkań
cy Ościsłowa wykorzystują od 
powiednio możliwości, jakie 
stworzono im dla rozwoju lep 
szego, kulturalniejszego ży
cia. Przekonałam się o tym, 
odwiedzając niektóre rodzi
ny. Ich mieszkania to odzwier 
ciędlenie obrazu całej wsi, 
oczywiście w miniaturze. Wsi, 
gdzie na każdym kroku wi
dać tchnienie oświaty i kul
tury, walczące jeszcze z za
cofaniem — pozostałością 
dawnych czasów. Tacy np. 
Olczakowie, dość zamożni 
gospodarze mają ładnie u-
rządzone mieszkanie, składa
jące się z czterech izb. Jest 
tu i aparat radiowy, jest peł
no książek w szafie znanych 
i wartościowych pisarzy, spo
ro czasopism, które Olczako
wie prenumerują. Wszystko 
to świadczy, że gospodarzy 
domu interesuje coś więcej, 
aniżeli tylko sianie zboża i 
sadzenie kukurydzy. Ale jed
nocześnie ci sami Olczako
wie zdradzają dość jeszcze 
prymitywne pojęcia o higie
nie, nie potrafią też korzys
tać ze swego wygodnego mie
szkania. Całe życie rodziny 

skupia się właściwie w kuch
ni. W kuchni, gdzie pierze 
się i gotuje rodzina spędza 
wolne chwile od pracy. W 
kuchni przy akompaniamen
cie rozmów starszych — dzie
ci odrabiają lekcje. Nie wol
no im ich odrabiać w poko
ju. „Kto by po nich sprzątał" 
— tłumaczy Olczakowa. 

Wiele jest do zrobienia 
jeszcze w Ościsłowie, aby 
chłop zaczął tutaj rzeczywiś
cie kulturalnie żyć. Ale — 
jak mówi dr. Aleksandra Wy
zińska — nauczymy ich tego. 
Nauczymy ich tego tak jak 
wprowadziliśmy tutaj wiele 
istotnych zmian, o których je
szcze kilka lat temu ościsło-
wicki chłop nie miał pojęcia. 

Irena Miklaszewska 

NOWA SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA STWARZA 
DLA POLSKI SZEROKIE MOŻLIWOŚCI 

KONFERENCJA PRASOWA NA TEMAT POLSKIEJ POLITYKT ZAGRANICZNEJ 

0 STATNIO odbyła się w 
Klubie Dziennikarzy w 
Warszawie konferencja 

prasowa, zorganizowana przez 
Ministerstwo Spraw Zagrani
cznych w celu poinformowa
nia przedstawicieli prasy o 
aktualnych problemach poli
tyki zagranicznej Polski. Na 
konferencji, oprócz dzienni
karzy polskich, obecni byli 
stali warszawscy koresponden
ci prasy zagranicznej, a tak
że liczni dziennikarze zagra
niczni, którzy byli w Polsce w 
związku z Targami Poznań
skimi oraz przedstawiciele pra 
sy polskiej w USA. 

Po zagajeniu konferencji 
przez red. Litauera, zabrał 
głos dyrektor Polskiego Insty
tutu Spraw Międzynarodo
wych, członek kolegium Mi
nisterstwa Spraw Zagranicz
nych, minister pełnomocny — 
Juliusz Katz-Suchy. Stwierdził 
on na wstępie że przemiany, 
jakie zachodzą w życiu mię
dzynarodowym, w stosunkach 
między narodami, doprowa
dziły do wzrostu współpracy 
między Wschodem i Zacho
dem, do wzrostu prestiżu 
państw socjalistycznych. Ta 
nowa sytuacja stwarza dla 
Polski nowe możliwości i wy

maga ze strony polskiej, bar
dziej aktywnego udziału w 
polityce międzynarodowej. 

Mówca wskazał dalej, że 
obserwuje się na świecie 
wzrost zainteresowania Pol
ską. Najbardziej charakterys
tyczne dla tych nastrojów jest 
wysuwanie w Niemczech za
chodnich sprawy uregulowa
nia stosunków z Polską i zwią
zana z tym dyskusja na Za
chodzie sprawy granicy na 
Odrze i Nysie, jako nienaru
szalnej i trwałej granicy po
koju. 

CHEMICZNE lun HI W POLSCE 

mm 
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Wl'OKHIARZE Z CZĘSTOCHOWY 
OTRZYMAJA W NAJBLIŻSZYM CZASIE 

WIELE NOWYCH OBIEKTÓW 
SOCJALNYCH 

Włókniarze z Częstocho 
wy i okolicznych miejsco
wości otrzymają w naj-

JAGODY 
Z LASÓW RZESZOWSKICH 

NA RYNKACH 
ANGIELSKICH 

W lasach całego woje
wództwa rozpoczął się już 
sezon zbierania owoców 
leśnych. 

Skupione owoce (za wy 
jętkiem jagód czarnych) 
poddaje się na miejscu 
przerobowi, a uzyskany 
tzw. moszcz wysyła się do 
fabryk w Krośnie. Tamo" 
wie, Rzeszowie i in. 

Na eksport przeznacza 
się tylko czarne jagody, 
których stałym odbiorcę 
jest Anglia. W pełni sezo
nu z Rzeszowa wysyła się 
codziennie do Anglii około 
1.500 kg tych jagód. Pier
wszy tegoroczny transport 
wysłany zostanie już w 
najbliższych dniach. 

bliższym czasie wiele no
wych obiektów socjalnych. 
Na ukończeniu jest już bu 
dowa hoteli robotniczych 
dHa pracowników Często
chowskich Zakładów Prze 
mysłu Bawełnianego i Gzę 
stochowskich Zakładów 
Przemysłu Wełnianego. 
Kończy się również budo
wę wydziałowych ośrod
ków sanitarnych w Stra-
domskich Zakładach Prze 
mysłu Wełnianego. 

„1 Maja". Żłobek otrzy 
mają dzieci włókniarzy Za 
kładów Przemysłu Lniar-
skiego „Warta", a przed
szkole — dzieci robotni
ków Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego w Zawier
ciu. W budowanym Domu 
Kultury, w Zakładach Prze 
mysłu Lniarskiego „Stra-
dom", zostanie urządzona 
sala teatralno-kinowa na 
pięciuset widzów, bibliote 
ka z czytelnią, a także, ga
binet techniki i racjonali 
zacji. Ponadto Częstochow 
skie Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego budują o-
środek zdrowia z licznymi 
poradniami specjalistycz
nymi oraz ośrodek kolonij 
ny w pobliżu Gdańska. 

Bardzo skutecznym sposobem ni
szczenia . chwastów ,szczególnie 
w roślinach zbożowych, jest. 

walka prowadzona za pomocą 
środków chemicznych. Polega 
ona na tym że roztwory nie
których związków chemicznych 
działają zabójczo na dużą część 
chwastów występujących w 
uprawach zbożowych, a nie szko 
dzą roślinom zbożowym. Na 

zdjęciu: Niszczenie chwastów 
w pszenicy przy pomocy prepa 
ratu 2,4- D w gospodarstwie Ba-
żanowiec ( Zespól Techników 

Rolniczych w Cieszynie). 

M ÓWIAC o kierunkach 
polskich kontaktów mię 
dzyna rodowych, min. 

Katz-Suchy wskazał, że — 
równolegle do stale zacieśnia
jących się nienaruszalnych 
więzów ze Związkiem Ra
dzieckim i krajami budujący
mi socjalizm — ożywiły się 
szczególnie polskie kontakty 
z krajami Azji oraz Europy 
zachodniej. Przypomniał na
stępnie o licznych rządowych 
i parlamentarnych delega
cjach zagranicznych, jakie ba 
wiły w Polsce, wskazując na 
szczególne znaczenie pobytu 
w Polsce delegacji parlamen
tarzystów francuskich z panem 
Daniel Mayer na czele. — 
„Ta wizyta podkreśla, że ży
we są więzy przyjaźni i współ
pracy polsko - francuskiej, 
które wyrastają ze wspólnoty 
interesów w dziele umacnia

nia pokoju w Europie i w o-
becnych warunkach nabrać 
mogą pełnej treści". Poważ
nym krokiem w tej dziedzinie 
będzie wizyta premiera rzą
du polskiego we Francji i u* 
regulowanie szeregu spraw, 
którymi Polska i Francja są 
żywotnie zainteresowane. 

Mówiąc o konsekwencjach 
zmian, jakie zachodzą obec
nie w sytuacji międzynarodo
wej, mówca stwierdził, że jed 
ną z nich, aczkolwiek ubocz
ną, jest nerwowość pewnych 
kół zagranicznych, niektórych 
ośrodków reakcji polskiej za 
granicą, które nie cofają się 
przed niczym, by nie dopuś
cić do zacieśnienia więzów-
kraju z Polonią zagraniczną. 

Następnie minister Katz-
Suchy odpowiadał na liczne 
pytania dziennikarzy zagra* 
nicznych i polskich. 

UNIWERSYTET 
WARSZAWSKI 
ROZPOCZYNA 

KSZTAŁCENIE FIZYKÓW 
JĄDROWYCH 

Na Wydziale Fizyki i Mate
matyki Uniwersytetu Warszaw 
skiego powstaje nowa specjali
zacja — fizyka jądrowa. Już od 
października br. studia w tej 
specjalizacji rozpocznie 30-oso-
bowa grupa studentów. Pierwsi 
studenci fizyki jądrowej kształ
cić się będą pod kierunkiem 
prof. dr. J. Pniew skiego, ko
rzystając z urządzeń i aparatu
ry Warszawskiego Ośrodka Ba
dań Jądrowych. 

W przedszkolu gdyńskich pocztowców 

Na zdjęciu: W „gabinecie malarstwa' 

500 OBIEKTÓW 
GOSPODARCZYCH 

ODDANO DO UŻYTKU 
W DOLNOŚLĄSKICH 

SPÓŁDZIELNACH 
PRODUKCYJNYCH 

W spółdzielniach produkcyfa 
nych Dolnego Śląska oddano 
bież. roku do użytku ponad 500 
obiektów gospodarczych: obor, 
chlewni, magazynów na narzę* 
dzia, zboże itp. Większość spo» 
śród nich, to odbudowane nie. 
jednokrotnie od •'fundamentów, 
siarę zrujnowane budynki. 

Wiele spółdzielni buduje rów 
nież z własnych funduszów do-
my mieszkalne dla swoich człon 
ków. Np. w spółdzielni produk
cyjnej Legnickie Pole trwają 
prace przy wznoszeniu 12 do
mów. Większość materiałów u-
zyskali członkowie tej spółdziel 
n: ze starych, nie nadających 
się. już do odbudowy zabudo* 
wań. 

W KOPALNI 
„KOMUNA PARYSKA" 

URUCHOMIONY 
ZOSTANIE 

HYDRAULICZNY 
TRANSPORT WÇGLA 

W kopalni węgla „Ko
muna Paryska" — woj. 
krakowskie, przekazany zo 
stał do eksploatacji kom
pleks urządzeń służących 
do hydraulicznego tran
sportu węgla. Ten system 
transportu węgla z podzie
mi kopalni wprost do wa
gonów ustawionych na po
wierzchni wprowadzony 
został po raz pierwszy w 
polskim przemyśle węglo
wym. 

MNIEJ WÓDKI KUPUJĄ 
Porównując pierwsze miesią 

ce roku 1955 z rokiem 1956 
daje się zauważyć zmniejsze
nie sprzedaży wódek. I tak* 
np. w Przemyślu (woj. rzeszów 
skie) od stycznia do maja 1955 
roku sprzedano wódki w skle
pach za 2.950.268 zł. W tym sa
mym okresie bieżącego roku 
sprzedano jej za 2.248.037 zł. 
Tak więc pijący zaoszczędzili 
na alkoholu 704.231 zł. — o 
tyle wzrosły domowe budżety 
przeznaczone na bardziej po
trzebne artykuły. 

Przecież jestem dorosła. Tyle koleżanek 
u siebie przyjmowałam. A przedtem mia
łam całą dzielnicę biednych i dzieci, któ
rym niosłam pomoc. Dziś zostałam bez 
dachu nad głową. Na łóżku mnie musia^-
no podnosić, ubierać i czesać. Ból był 
straszny. Mama, co mogła, to mi dawa
ła, ale sama nie wiedziała, gdzie mnie 
szukać. Wstydziłam się być kemu załogą 
w Boże Narodzenie. Toteż w Wigilię wy
szłam rano i postanowiłam nigdzie nie 
wstępować, tylko chodzić do nocy po mie 
ście, a potem pójść na pasterkę i noco
wać w kościele. Ręka marzła, ból się 
wzmagał. Cierpiałam bardzo, głodna i 
zziębnięta. 

W kościele wieczorem zobaczył mnie 
mój kumoter i wyciągnął gwałtem do sie 
bie. Był robotnikiem z magistratu — oj
ciec ośmiorga dzieci. Biedni to byli lu
dzie, ale szczerzy. Odstąpili mi swoją ko
zetkę, starą, zgniłą od sików dziecięcych 
i zapluskwioną. Oni to nazywali „kana
pą". 

— Na niej krześnie będzie dobrze — o-
świadczyli z radością, że ofiarowują mi 
najlepszy sprzęt. 

Owszem, byłoby dobrze, żeby nie plusk
wy. Nie pozwoliły mi zasnąć. Sama się 
przewrócić nie mogłam, kumoter mnie 
podnosił. Spędziłam u nich święta. Jad
łam pod przymusem, bo nie było zbyt 
czysto zrobione i dzieci wszystko rusza
ły. Zapach pieluch wiszących przy garn
kach doprowadzał do mdłości i wymio
tów. 

Mama przyniosła mi herbatę. Cóż z te
go, kiedy przygrzali ją w garnku po ka
puście, bo nie mieli czajnika. Kazałam to 
wypić dzieciom. 

Grubarski był dumny, że jestem u nich. 

J Ó Z E F A  W I T O W S K A  

Ludzie i  nieludzie 
(13) 

Pod koniec świąt poszłam do tego dokto 
ra u którego miałam pracować. Ten, nie 
stety, był chory na gruźlicę i wkrótce 
sam umarł. Był wtedy naczelnym szpita
la, posłał mnie więc do swego zastępcy, 
który jednak nie był lekarzem we wnętrz 
nym, leczył tylko gardła i uszy. 

Pan doktor Modlewski prześwietlił mi 
łopatkę i okazało się, że złamanie krzy
wo się zrasta. Doktor zwątpił, czy będę 
mogła robić, bo na pewno ręki do góry 
nie podniosę. Tu konieczna operacja. 

Chirurg jednak nie chciał operować, 
bo pieniędzy nie miałam. Kasa Chorych 
z powodu skąpstwa pani Orowskiej też 
była dla mnie zamknięta. To moje nie
szczęście jej tylko przypisywałam. 

Doktorowi Modlewskiemu było przykro, 
ale nic nie mógł poradzić. Prosił, bym 
przychodziła do niego na masaże, ale po 
dziękowałam. Łopatka goiła się powoli, 
jednak długo robić nie mogłam Przymu
sowa moja bezczynność trwała parę mie
sięcy. Czułam się wówczas nie tylko bez 
domu, ale sama na ziemi. Nieważny był 
człowiek cierpiący, ważne były przepisy. 
Bezdomny, chociażby chory, był poza pra
wem. 

W ZGROMADZENIU ZAKONNYM 
życie mi obrzydło, były chwile, że nie-

nawidziałam sama siebie. Ciągnęło mnie 
coś wyższego, myślałam o schronieniu się 

gdzieś. Chciałam pracować dla Boga, bo 
świat jest podły. Straciłam dom, rodzi
nę, do babci dostęp był coraz trudniejszy 
Muszę szukać innej drogi. 

Pewnego razu zwierzyłam się ze swego 
zamiaru proboszczowi, a on zamiast mnie 
pocieszyć po ojcowsku, powiada: 

— Ty, taka prosta dziewczyna, chciała
byś zostać zakonnicą? Zakonnica musi 
być panną z wykształceniem. Ty ledwie 
się podpisać umiesz. Zresztą habit czło
wieka nie zbawi, tylko czyny. 

Upadłam trochę na duchu. Byłam wte 
dy na służbie, pracowałam chętnie, do 
domu chodziłam tylko, jak było trzeba. 
Mama odwiedzała mnie od czasu do cza 
su, a najwięcej wtedy, gdy potrzebowała 
pieniędzy albo jak miała dla mnie jakie 
go kawalera, który jej odpowiadał. Wte
dy z radością przychodziła do mnie i mó 
wiła: 

— Mam dla ciebie chłopca : dobry, ład 
ny, nie potrzebujesz służyć. 

Kiedy odpowiadałam, że nie chcę i w 
ogóle za mąż nie wyjdę, mama na pożeg 
nanie dawała mi parę szturchańców 
przez plecy i znowy dłuższy czas jej nie 
widziałam. Ojczym prześladował mnie w 
dalszym ciągu; gdy zobaczył na ulicy, 
wymyślał, a nieraz i uderzył. Bałam się 
po prostu wyjść na targ po zakupy. 

Aż nastał młody wikariusz, który się 
interesował każdą biedotą — za co go 

proboszcz nienawidził — i on to wziął 
mnie w swoją opiekę, starał się mnie 
gdzieś umieścić. Trudno było jednak bie
dnej, potrzebna była choć wyprawa, to
też składałam grosze, aby sobie coś naj
potrzebniejszego kupić. I tu mnie znowu 
pech prześladował, bo okradli mnie. Zo
stałam bez niczego. Ale ksiądz Stanisław 
nie pozwalał mi upadać na duchu — za 
jego protekcją przyjęto mnie do zgroma
dzenia zakonnego w Częstochowie. Wysy
łając mnie mówił: 

— Nie znam ich, dostałem tylko adres 
od kolegi, proszę mi o nich szczegółowo 
napisać. 

W mroźny i śnieżny dzień grudniowy 
jechałam do Częstochowy. Była to pierw
sza dalsza podróż z domu. A tyle słyszą 
łam o cudach jasnogórskich! Ciekawość 
z jednej strony, a lęk z drugiej mnie o-
garniały. W Częstochowie z bijącym ser
cem dzwoniłam do furtki. Poproszono 
mnie i zaprowadzono na górę — najpierw 
do kaplicy, aby się trochę pomodlić. W 
kaplicy jasno, ciepło, przytulnie. Wezwą 
ła mnie jakaś starsza pani i powiada : 

— Widzę, dziecko, że masz mało rze
czy. Czy to wszystko? — i pokiwała gło
wą.— Odprawisz trzydniowe rekolekcje, 
chodź, pokażę ci pokój, w którym bę
dziesz przez czas rekolekcji. 

Był to pokój dość przestronny, okno wy 
chodziło na ośnieżone pola. Była też ko

zetka do spania. Pokój był zimny, nie opa
lony, ja po podróży zmęczona i zziębnięta 
zbyt lekko ubrana. Dano mi różne książki 
do czytania i rozmyślania, ale gdzież mi 
tam było do rozmyślania. Chętnie bym się 
przespała, oczy zamykały mi się same. 
Rozmyślałam, owszem, nad tym, że nie 
widzę tu żadnej zakonnicy, tylko same pa 
nie i panienki. Gdy mi przyniesiono skro 
mny posiłek, pytam nieśmiało: 

— Gdzie są siostry tego zgromadzenia? 
— To my jesteśmy, bo to jest zgroma

dzenie świeckie. 
Nie mogłam się zdobyć na żadne roz

myślanie, gdyż było mi za zimno, wola
łabym iść do roboty, rozgrzać kości i roz
ruszać ciało. Tak domęczyłam się do o-
biadu. Przedtem poproszono mnie do ka
plicy na modlitwę, podczas której zaczę
łam się kiwać — spać mi się chciało. Po 
obiedzie proszę, by mi pozwolono prze
spać się trochę. 

— Spać będziesz w nocy, a teraz reko
lekcje. Odprawisz sobie Drogę Krzyżo 
wą... 

Odprawiłam. Najgorsza była noc. Mo
ja licha kołderka nie mogła mnie ogrzać 
nie spałam prawie do rana. Toteż na dru 
gi dzień byłam jeszcze bardziej zmęczo
na. Poszłam do kaplicy, chciałam siąść 
trochę bliżej pieca, ale gdzież tam. Przy 
piecu miejsce dla starszych. Siostry nie 
robiły na mnie miłego wrażenia, były ra

czej odpychające, zimne. Straciłam chęć 
do takiej służby bożej, ale postanowiłam, 
że zobaczę, co będzie dalej. 

Po trzech dniach rekolekcji zaprowa
dzono mnie do samej matki generalnej. 
Siostra, która mnie prowadziła, mówi: 

— Powiedz „Pochwalony" i idź do ma-
teńki na klęczkach... 

Tak też zrobiłam, ale owa mateńka nie 
pozwoliła na to. 

— Chodź do mnie, dziecko, tak, a nie 
na klęczkach. 

Potem mnie objęła, porozmawiała ze 
mną... Była to osoba starsza, miła i in
teligentna. 

— A co ty umiesz robić? 
— Wszystko — odpowiedziałam. 
— A gotować umiesz? 
— Też umiem — mówię otwarcie. 
— To dobrze, bo w jednym szpitalu 

potrzebują kucharki. Widzisz, moje dzie
cko, nasze siotry prowadzą w Częstocho
wie dwa szpitale. Słuchaj tylko sióstr, 
to one ci krzywdy nie zrobią. Zaraz tam 
pójdziesz. 

Zaprowadzono mnie do szpitala. Sio
stra starsza, mała „kuruchna", spogląda 
na mnie spod okularów. 

— I to ma być kucharka do szpitala? 
Toć to dziecko. Co ty umiesz gotować? 

— A wszystko, proszę siostry. 
— No, zobaczymy, idź do kuchni. 
Zaprowadzono mnie na trzecie piętro, 

gdzie ulokowano mój bagaż. Wchodząc 
do kuchni byłam bardzo zdziwiona. Jako 
dziewczynka małomiasteczkowa, nie wi
działam nigdy biało poubieranych kucha
rek. Tu widzę — każda ma biały fartuch 
i chustkę na głowie. Rozśmieszyło mnie 
to i powiedziałam: 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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PRASA POLSKA WYSNUWA 
WNIOSKI Z WYDARZEŃ POZNAŃSKICH 

Poniżej zamieszczamy przedruk artykułu o wydarzeniach 
poznańskich jaki ukazał sie w , :Zyciu Warszawy". 

Jest jakiś budzący grozę 
kontrast między głębokim bó
lem, jaki czarny czwartek po-

Z IV Kongresu Związku Samopomocy Clriopskioj 

znański przejął całe nasze spo
łeczeństwo i wszystkich przyja 
ciól Polski, a ową łapczywą 
niemal trimfalną i z trudem 
ukrywaną radością, z jaką po
witały krew przelaną w £*ozna 
niu niektóre kola na Zacho
dzie. Oburzył się na tę nie
ludzką reakcję nawet fourżu-
azyjny dziennik zachodnio-
niemiecki „Die Welt", nazywa
jąc ją „oklaskiwaniem" trage-
dii poznańskiej". 

Chce się tym ludziom powie
dzieć : trochę umiaru, pano
wie- Trochę umiaru, przynaj
mniej w obliczu ledwie pogrze 
banych trupów. Dla was to był 
może teatr, choć po skończo
nym przedstawieniu zabici nie 
podnieśli się, żeby wam podzię
kować zą oklaski. Wy już myś 
licie o nowych przedstawie
niach. 25 milionów dolarów 
wyznaczył senat amerykański 
na finansowanie (cytuję do
słownie z nowojorskiego dzień 
nika „Journal American") 
„buntów takich jak w Pozna
niu". 

Ale dla nas to nie był te
atr. Dla nas w Poznaniu padli 
żywi ludzi, nasi współobywa
tele, najcenniejszy skarb Pol
ski. Dla nas Poznań — to jest 
ból i wstyd, to są cierpienia 
osieroconych rodzin, którym 
nikt i nic nie jest w stanie po
wetować straty i wielki żal, że 
nie potrafiliśmy w porę zapo
biec nieszczęściu. Dlatego mó
wimy tym rozradowanym wi
dzom z Zachodu : przestańcie 
klaskać i zejdźcie z lóż, pano
wie. Przedstawień na które 
czekacie, nie będzie. 

Nie chcę być źle zrozumiany. 
Nie próbuję zamknąć całej 
skomplikowanej tragedii poz
nańskiej w jednym pojęciu pro 
wokacja. Były w wydarzeniach 
Foznania dwa nurty, które roz
różnić dziś można gołym o-
kiem. Był nurt niezadowolenia 
robotników, który wyraził się w 
strajku i manifestacji. Nie jest 
7j pewnością rzeczą właściwą, 
kiedy w kraju rządzonym przez 
władze ludu pracującego robot 
nicy chwytają się strajku i ma 
nifestacji. Władza ludowa mu
si wszystko uczynić, żeby nie 
dochodziło nigdy do tego rodzą 
ju zakłóceń między nią a kla
są robotniczą, zakłóceń, które 
zawsze gotów jest i może wy
korzystać wróg. Tu nie idzie 
tylko o właściwe ustawienie 
plac w fabrykacji, choć jest to 
oczywiście rzecz o zasadniczym 
znaczeniu. Tu chodzi również 
o głęboką demokratyzację sto 
sunków w zakładach pracy, o 
zapewnienie robotnikom pełne 
gc. wglądu w gospodarkę fab

ryki, w jej możliwości i trud
ności, w jej zyski czy deficyty, 
w zasadę organizowania pro
dukcji^ i w sposób rozdziału 
płac i premii. Trzeba, żeby 
robotnicy nie tylko znali te 
sprawy, ale żeby mieli pełny 
głos w ich rozstrzyganiu, żeby 
stwierdzili w praktyce, że ich 
krytyka, ich sądy, ich propozy
cje współdecydują o każdym 
problemie. Tylko wtedy robot
nicy będą się czuli w pełni gos
podarzami swojego zakładu 
pracy, współodpowiedzialnymi 
za jego losy. Tylko wtedy z ca
łą wyrazistością wystąpi współ 
zależność między rozwojem pro 
dukcji a interesem osobistym 
robotnika. Tylko wtedy zdoła
my naprawdę rozwinąć w peł
ni w zakładach inicjatywę, 
myśl i działanie setek tysięcy 
robotników. I tylko wtedy ro
botnicy będą mieli pełną świa 
domość tego, jakie żądania są 
realne i jak własną pracą o-
siągnąć ich zaspokojenie. 

Takie oto wnioski nasuwają 
się z tego pierwszego nurtu 
wydarzeń poznańskich. Słowa 
premiera Cyrankiewicza o dal
szym procesie demokratyzacji 
kraju pozwalają sądzić, że w 
tym właśnie kierunku rozwija
ne będą wysiłki naszych władz 
ludowych. 

Był jednak w Poznaniu nurt 
drugi, nieporównanie bardziej 
wąski, ale za to bardzo nie
czysty. Kiedy z manifestacji 
robotniczej oddzieliły się grupy 
ludzi, które uderzyły na Miej
ską Radę Narodową i na wię
zienie, na redakcję dziennika 
i na dom rozgłośni radiowej, 
a wreszcie na gmach Komitetu 
Bezpieczeństwa, to znaczy ude 
rzyly na główne punkty mias
ta, to już była akcja grup, któ
rym chodziło o zgoła inne ce
le, grup, które nie miały nic 
wspólnego z żądaniami robot
ników, obce były i wrogie kla
sie robotniczej. 

Kiedy w ataku na gmach 
Bezpieczeństwa uzbrojeni na
pastnicy rozmieścili gniazda 
karabinów maszynowych wed
ług wszelkich zasad taktyki 
walk ulicznych, to tu działały 
grupy, kierowane widocznie ja
kimś wyraźnym planem. Tu, w 
próbie podpalenia gmachu i 
zmasakrowania pracowników 
Bezpieczeństwa — zaświeciły po 
nurym blaskiem wilcze ślepia 
wroga. To jemu zależało na 
tym, żeby krew polała się na 
ulicach miasta właśnie w okre
sie Targów Międzynarodo
wych. To on zasłonił się — jak 
tarczą — wzburzeniem robot
ników, strajkiem i manifesta
cją, żeby zorganizować prowo
kację. 

I z tego również wysnuć trze 
ba właściwe wnioski. O wrogu 

zapominać nie wolno. Niech 
nam przypomni tę prawdę 
krwawe jego wystąpienie na u-
licach Poznania, a także owe ! 
25 milionów dolarów, które : 
dla kogoś są przeceiż przezna- i 

czone. Dla wroga, który z bro- i 

nią w ręku porywa się na wła- j 

dzę ludową, nie może być i nie 
będzie u nas pobłażania. 

Demokratyzacja i walka z 
wrogiem — to nie są rzeczy, | 
które się wzajemnie wyklu- | 
czają. Przeciwnie. Właśnie sze 
roko i śmiało rozwijana de
mokratyzacja, jawność wszyst
kich dziedzin naszego życia, u-
porczywe i skuteczne dążenie 
do poprawy bytu ludzi pracy 
zespoli społeczeństwo z władzą 
ludową, wytrąci z ręki wroga 
zatrutą broń plotki i prowoka
cji i pozwoli bić go celnie i 
skutecznie, przy żywym udzia
le samych mas. 

GUSTAW KADE 
t., 

Konferencja Wspólnoty Brytyjskiej 
zakończył a swe obrady 

WYPOWIEDŹ AMERYKAŃSKIEGO DZIENNIKA — 
„WASHINGTON POST" NA TEMAT NIE UDZIELENIA 
PRZEZ RZĄD AMERYKAŃSKI ODPOWIEDZI NA PRO
POZYCJE POLSKI W SPRAWIE ZAKUPU ZBOŻA W 

STANACH ZJEDNOCZONYCH 

WASZYNGTON. — 4 b. 
m. rzecznik departamentu Sto 
nu White oświadczył, że Sta
ny Zjednoczone nie odpo
wiedziały no ofertę rządu 
PRL z lutego br. w sprawie 
zakupu zboża amerykańskie
go ponieważ ,.nie traktowały 
jej poważnie", oraz że Pol
ska mogła bez przeszkód za
kupić zboże za pośrednic
twem ,, normalnych kanałów 
handlowych". 

Dziennik „Washington 
Post" z 6 bm. nawiązując do 
powyższe] wypowiedzi White 
twierdzi, że wielu urzędni
ków departamentu Stanu nie 
zgadza sie z ta interpretacja 
î uważa, że Polska zakupu
jąc zboże za pośrednictwem 
„normalnych kanałów han
dlowych" zapłaciłaby ceny 

wyższe od obowiązujących na 

rynkach światowych. Ceny na 
rynku amerykańskim są bo
wiem sztucznie utrzymywane 

na wyższym poziomie, dzięki 
subsydiom rządowym. 

„Washington Post" pod
kreśla, że Polska pragnęła 
nabyć w USA zboże po ce
nach światowych z rezerw 
rządowych. Dziennik przyzna
je jednak, że rzad amerykań
ski uniemożliwia ze względów 
politycznych sprzedaż takie
go zboża krajom socjalistycz
nym i pisze : 

,,Tak więc, gdyby Polska 
ofiarowała nawet gotówkę w 
dolarach, lub w złocie, nie 
mogłaby otrzymać pszenicy 
amerykańskiej. Pewien urzęd 
nik oświadczył, że to właśnie 
jest powodem dla którego 
Stany Zjednoczone nigdy nie 
odpowiedziały na ofertę pol
ska". 

Jak więc widać, wykrętne 
stanowisko departamentu Sta 
nu i związku z oferta polska 
spotkało się z krytyka nawet 
konserwatywnego dziennika 
amerykańskiego. 

Ambasador PRL w Londynie skierował'pismo 
do 50 deputowanych labourzystowskich 

Na zlecenie Prezesa Ra" że istnieć między państwa- nicy poznańscy nie strzela-

dy Państwa, ambasador mi o różnych ustrojach, po- li do przedstawicieli wła" 
polski w Londynie wysto- dzielamy opinię Panów od- dzy ludowej. Przelew krwi 

sował do 50 deputowa- nośnie pokojowej współ- w Poznaniu został sprowo 

nych laburzystów pismo, pracy między poszczegól- kowany przez tych, którzy 
w którym odpowiada na nymi narodami Europy. starają się utrudniać naszą 

wysunięty przez nich wnio pracę pokojową, 
sek „pobłażliwego odnie- -Zapewniamy Panów, 

sienią się do robotników że iesteśmY głęboko do-
poznańskich". tkn"?cl śmiercią tak wielu 

niewinnych ofiar jak rów-

W piśmie tym ambasa- nież śmiercią osób, które 
aor PRL pisze m. in. : nieświadomie ponoszą wi

nę za wydarzenia w Poz-
„Prawa obywatelskie, z naniu. Uczynimy wszystko sVstemu ekonomicznego i 

prawem do pracy, wolno- co w naszei mocv_ aèebv politycznego odpowiadajg-

ścią słowa, wolnością su- przyjść z pomocą okrytym ce9° . Potrzebom narodu 
mienia, wolnością zrzesza- żałobą rodzinom. polskiego lecz również co 

dodo unieszkodliwiania a" 

„Podkreślamy, że odróż wanturników starających 
niamy robotników od agen mieszać się do naszych 

tów wywrotowych. Robot" spraw wewnętrznych". 

„Jesteśmy przeświadczę 

ni — mówi w konkluzji 

pismo — że Panowie 

dzielą nasze zdanie odnoś

nie prawa Polski nie tylko 

do swobodnego wyboru 

nia się włącznie, są zagwa-

rentowane î będą wprowa
dzane w życie coraz sze" 

rzej. 

27 czerwca 1956 r. rozpo

czął się w Warszawie IV Kon

gres Związku Samopomocy 

Chłopskiej, Do stolicy przy

jechało z całego kraju po

nad dwa tysiące delegatów 

reprezentujących około dwa 

miliony członków zrzeszonych 

w przeszło 37 tys. kół wiej

skich i kół gospodyń ZSCh. 

Na zdjęciu: Delegaci na Kon 

gres: Jan Kurowski — sekre

tarz Zarządu Powiatowego 

ZSCh w Myślenicach (woj. 

krakowskie), Władysława Cy

gan — przewodnicząca Koła 

Gospodyń Wiejskich w Brzą-

czowicach (pow. Myślenice, 

woj. krakowskie) i Stanisław 

Bukowski — członek Zarzą

du Powiatowego w Nowym 

Targu, a zarazem prezes ko

ła gromadzkiego ZSCh w 

Maruszynie i przewodniczący 

G.R.N. w Maruszynie. 

Otwarta w dniu 27 czerwca 
konferencja dziewięciu premie 
rów Wspólnoty Brytyjskiej 7&-
kończyła swe obrady. Można 
stwierdzić, że przebieg jej był 
charakterystyczny dla niełat
wej sytuacji, w jakiej, w obec
nym okresie odprężenia mię
dzynarodowego i wzmożenia ru 
chów narodowo - wyzwoleń
czych, znalazł się brytyjski 
Commonvealth. 

Rzeczowa bowiem ocena mię 
i dzynarodowej sytuacji wyma-
! ga jasnego stwierdzenia, iż w 
| obecnej chwili najważniej-
! szym problemem stojącym 
j przed każdym rządem jest spra

wa. dostosowania polityki zagra 
nicznej do wymogów nowego 
okresu charakteryzującego się 
złagodzeniem napięcia i prze
sunięciem rywalizacji między 
państwami imperialistycznymi 
a obozem socjalizmu z płaszczy 
zny militarnej na gospodarczą. 

Atmosferę, w jakiej przebie
gała konferencja, komplikuje 
fakt, że rozbieżności, w wielu 
wypadkach bardzo jaskrawe, 
istnieją także pomiędzy pań
stwami należącymi do ,3rytyj 
skiej Wspólnoty Narodów". 
Żeby nie być gołosłownymi, 
przytoczmy kilka przykładów. 
Indie utrzymują normalne, a 
nawet przyjazne stbsunki z 
Chinami Ludowymi, popierają 
ich żądanie przywrócenia im 
pełnych praw w ONZ. Rządy 
Związku Południowej Afryki, 
Kanady, Australii i Nowej Ze
landii nie uznają rządu Chin 
Ludowych i stanowczo sprzeci
wiają się przyjęciu ich do 
ONZ. Wielka Brytania nato
miast stoi na stanowisku, że 
rozpatrzenie tej sprawy należy 
odłożyć na okres po zakończe
niu wyborów prezydenta USA. 

Indie, Pakistan, Cejlon są 
za przyznaniem niezawisłości 
lub co najmniej autonomii 
Złotemu Wybrzeżu, Malajom, 
Nigerii i Federacji Indii Za
chodnich. Sprzeciwiają się te
mu Kanada, Australia, Nowa 
Zelandia, a przede wszystkim 
Związek Południowej Afryki. 

Dalej, wszyscy azjatyccy 
członkowie Wspólnoty potępia 
ją zdecydowanie politykę dy

skryminacji rasowej uprawia

ną przez Związek Południowej 
Afryki. W szczególności Indie 
występują ostro przeciwko dy
skryminacji Hindusów. 

Oto daleko niepełny wykaz 
problemów, których rozwiąza
nie — to orzech nie do zgryzie 
nia dla uczestników konferen
cji. Świadczą one bardzo wy
mownie, jak iluzoryczna jest 
spoistość najpotężniejszego 
niegdyś imperium kolonialne
go. 

W tych warunkach osiągnię
cie zasadniczego celu obrad —-
którym według zgodnej opinii 
brytyjskiej prasy ma być „usta 
lenie zasad nowego ukształto
wania polityki, pod kątem wi
dzenia potrzeb wysuniętych 
przez konkurencyjne współ
istnienie i gospodarczą rywali
zację" — nie jest oczywiście 
łatwe, a nawet wydaje się nie
możliwe do uzyskania. 

Nic dziwnego, iż pierwsze 
dni konferencji potwierdziły 
istnienie rozbieżności między 
jej uczestnikami i że rozbież
ności te tylko w nieznacznym 
stopniu zostały złagodzone. 

I tak przy ocenie ogólnej sy-
tyacji międzynarodowej naj
bardziej zdecydowane i jasne 
stanowisko zajął premier Ne
hru, który całkowicie opowie
dział się za polityką pokojowe 
go współistnienia. Francuska 
agencja AFP pisała, że „Nehru 
bąpnił z energią sprawy szcze
rej współpracy z ZSRR. Do
świadczenia hinduskie wskazu
ją — jego zdaniem — że ze 
Związkiem Radzieckim można 
utrzymywać normalne stosun
ki". Natomiast premierowie 
Kanady, Australii i Nowej Ze
landii oraz Związku Południo
wej Afryki wysunęli szereg za
strzeżeń wobec tezy Nehru. 
Eden miał zająć stanowisko 
pośrednie. 

Podobnie kształtują się w 
czasie konferencji rozbieżno
ści poglądów w sprawie sy
tuacji na Bliskim Wschodzie. 
Indie i Cejlon zdecydowanie 
potępiły pakt bagdadzki, a po
nadto stwierdziły, że konflikt 
arabsko-żydowski jest głów
nym zarzewiem wojny w tym 
rejonie. Wielka Brytania na-

( Dokończenie na str. 4-ei) 

...Przeświadczeni, że ko

egzystencja pokojowa mo" 

WPŁACAJĄC 3.000 FR. 

n a b y w a s z  w s p a 
niały aparat fotografi
czny AJAX 3,5 wraz 

z telemetrem 

W kolorach barwny en lub 
czarnym utrwalisz na zdję
ciach twoje najmilsze wspom
nienia. Format ekonomiczny : 
12 widoków 6 x 6 na błonie 
6x9. Aparat o luksusowej pre
zencji, wykonany ze stali w 
czarnej oprawie, boki chromo
wane. Wziernik jasny. System 
wyłączenia umożliwia uniknię
cie „poruszeń". Obturator poz
wala na dokonanie, poza pozą, 
zdjęć w tempie wolnym oraz 
migawkowych (do 300-ej części 
sekundy). 

Aparat zaopatrzony jest w 
telemetr zapewniający maksi
mum szans dobrego wykona
nia zdjęć. 

Warunki spłaty : 3.000 fran
ków przy odbiorze i 6 rat po 
3.000 franków miesięcznie. 

Wykorzystaj tę wyjątkowe 
warunki i dziś leszcze prześlij 
zamówienie. 

Dla każdego zamówienia (z 
załączonym niniejszym ogło
szeniem, nadesłanego przed 
upływem 15 dni, rezerwujemy 
jako premię teczkę skórzaną 
wartości 3.000 franków. 

(metro PoŁssoniere 
ou Gare du Nord) 

«PRAWDA» WYJAŚNIA DLACZEGO W ZSRR 
ISTNIEJE TYLKO JEDNA PARTIA 

D
NIA 6 bm. ukazał się w 
„Prawdzie" ważny artykuł 
omawiający echa wywoła-

ne rezolucją KC KP Związku 
Radzieckiego w sprawie kul .u 
jednostki: 

„Wrogowie socjalizmu, pisze 
„Prawda" niejednokrotnie za
rzucali naszej partii, że wpro
wadzeniu władzy klasy robot
niczej w naszym kraju towa- na partia, „Prawda 
rzyszyła destrukcja zasad de- da: 

mokratycznych. W rzezcywis-
tości władza polityczna £iasy 
robotniczej jest jedynym środ
kiem obrony wszystkich pra
cujących przed jarzmem kapi
talizmu, przed wojnami impe
rialistycznymi, przed wyzys
kiem kapitalistycznym i ucis
kiem narodowym; władza ta 
jest władzą ludu. Doświadczę 
nie dziejowe daje dobitne do

wody tego, ustrój radziecki 
wprawił w ruch potężne siły, 
tkwiące w masach ludowych, 
wciągnął miliony ludzi do kie
rowania polityką, do kierowa
nia budownictwem socjalisty
cznym". 

Odpowiadając na pytanie 
tych, którzy zapytują dlacze
go w ZSRR istnieje tylko jed-

odpowia-

„Dlatego, że mnogość partii 
jest właściwością społeczeń
stwa, w którym istnieją klasy 
o sprzecznych interesach. Jest 
to szczególnie charakterystycz 
ne dla społeczeństwa burżu-
azyjnego i jego klas antagoni-
stycznych. 

„W obecnej chwili, dodaje 
„Frawda", w Związku Radziec

kim, dzięki triumfowi socjaliz
mu powstało jednolite społe
czeństwo, w którym nie ma an 
tagonistycznych klas, nie ma 
grup społecznych, mających 
przeciwstawne interesy. Oto 
dlaczego w społeczeństwie ra
dzieckim nie ma powodów by 
istniały inne partie poza par
tią komunistyczną. 

„Istnieją niektórzy ludzie 
poza obrębem naszych granic, 
w których interesie leży utwo
rzenie w ZSRR partii lieko-
munistycznych, finansowanych 
przez obcy kapitał i służących 
jego interesom. Ale ludzie ra
dzieccy nie potrzebują takich 
partii. Nie pragną oni narzu
cić innym swych instytucji spo 
łecznych, ale nie chcą przyjąć 
instytucji innych". 
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Podczas « dnia Pierre Bour-

dan » Sillon pobi'l' rekord 

Francji w skoku na tyczce 

Finał biegu na 800 m. odniósł Rosjanin Iwaszkin przed Fran-cuzem Djian. Na zdjęciu : Za 
wodnicy podczas jednego z okrążeń biegu na 800 m. 1-szy Iwaszkin, 2-gi Djian (Stade Fran
çais) S-ci Retienne (Niemcy Zach.). Na zdjęciu po lewej: Czech Skobla zbliżył się do re
kordu Europy niedawno przez niego ustanowionego o 7 cm. wykonał i7 m. 50 rzut kulą. 

(Ph. E. M.) 

TOI B DE FRANCE 

W 5-ym etapie Caen-St.-Malo M0RVAN 
zwyciężył'wyprzedzając 10 kolarzy 

Walkowiak 9-ty a Bober 63-ci 
W 26 km. jazdy kolarze prze

jeżdżają grupowo przéz Bayeux 
prowadzeni przez Caput. 

Podczas kontroli w St-Malo 
grupa posuwa się na drogach 
ciągle razem i liczy 6' opóźnie
nia nad przewidzianym czasem 
Podczas przejazdu przez Ville-
dieu-les-Poeles (97 km) za Noi-
ten, Bertolo o jedną minutę na
stępują Fantini,Walkowiak,Mor 
van, Hoorelbecke, De Groot i 
Stolker, o l'30" za nimi jadą 
Monti, Forestier, Robinson Dar-
rigade, Skerl i Sabbadini zaś o 
2' następuje grupa kolarzy. 

W setnym kilometrze jazdy 
ta szóstka w skład której wcho
dzi • Walkowiak puszcza się w 
pogoń za dwoma liderami' wy
ścigu, grupa zbliża się do czo
łówki o 30" pochłaniając pozo
stałych kolarzy, z wy tatkiem 
Forestier, który ją wyprzedza 
o 15". Ten ostatni dołącza się 
do czołowej grupy kolarzy w 
108 km., których awans docho
dzi 2' 45". 

Dzień „Pierre Bourdan" zorga
nizowany staraniem klubu Stade 
Français dał kilka pozytywnych 
wyników podczas startu lekko
atletów, przybyłych z 13 krajów. 
Pogoda dopisała i dlatego też dość 
liczna publiczność przypatrywała 
się zawodom. 

Publiczność rozentuzjazmowały 
przede wszystkim wyniki radziec
kiego zawodnika Iwaszkina, któ
ry na 800 m. uzyskał czas 1' 49" 
9/10, przed Djian'em. Bieg ten 
zakończył się dramatycznie dla 
Kon Delaney, który po przebieg
nięciu 30 metrów został uderzony 
kolcem trzewika sąsiedniego za
wodnika i musiał zrezygnować z 
zawodów. 

W biegu na 100 m. zwyciężyli 
Kluck i Bluemmel (z czasem 10" 
9/10) przed Caprice. W nieobec
ności Jungwirtha, Jugosłowianin 
Mugosa w 3' 50" 6/10 dobiegł do 
mety podczas biegu na 1.500 m. 
Na 400 m. Martin du Gard za
pewnił zwycięstwo Francji (48" 
3/10). Lecz w biegu na 200 me
trów Lyssenko zajął trzecie miej
sce za Niemcem Bluemmel (21" 
6/10) i Szwajcarem Wehrli. W 
dysku Francuz Darot rzutem 46 
m. 86 pokonał resztę zawodników. 
W pięknym stylu radziecki bie
gacz Ilyn odniósł zwycięstwo w 
400 m. przez płotki z czasem 52" 
4/10. 

Rekord Francji padł dzięki Sil
lon, który przekroczył w skoku 
o tyczce 4 m. 31 przed Włochami 
— Ghiesa i Balota. W rzucie o-
szczepem, jak przewidywano, 
pierwsze miejsce zajął Norweg Da 
niellsen rzutem 75 m. 79 przed 
Syrowackim (67 m. 28). 

Co słychać o lekkoatletyce wegierskiej 
Na Węgrzech nie było w tym 

roku prawie w ogóle wiosny. 
Ucierpieli na tym szczególnie 
lekkoatleci. W lutym panowa
ła tam, jak zresztą w całej Eu
ropie, katastrofalna zima, naj
ostrzejsza od 1929 roku. W mar 
cu pogoda się nie poprawiła. 
Średnio- i długodystansowcy 
nie mogli wyjść w teren, podo
bnie jak i miotacze oraz skocz
kowie. W halach nie mogli, o-
czywiście, poprawić swej for
my. Dlatego też nie było żadną 
niespodzianką, gdy w biegu 
„L'Humanité" w końcu marca 
Węgrzy nie odegrali spodziewa
nej roli i znaleźli się dopiero w 
połowie stawki. Nienormalne 
warunki atmosferyczne były 
także przyczyną wiplu kontuzji. 
Jozsef Kovacs na skutek silne
go przeziębienia wznowił tre
ningi z poważnym opóźnieniem. 
Z powodu kontuzji dopiero w 
maju rozpoczęli treningi Szabo 
II i Berta. Jeden z najlepszych 
5.000-metrowców Węgier, Beres, 
od dłuższego czasu leczy kontu
zję nogi. 

Choruje także najlepszy sko
czek w dal Europy — Foeldes-
sy, zaś czołowy oszczepnik wę
gierski — Krasznai, powoli tyl
ko dochodzi do formy po kon

tuzji pleców. To samo dotyczy 
kilku dalszych czołowych lek
koatletów Węgier. 

— Nigdy jeszcze nie mieliśmy 
tak pechowego okresu. Spadł na 
nas cały grad kontuzji i chorób 
— skarżył się ostatnio w wy
wiadzie prasowym kierownik 
reprezentacji lekkoatletycznej 
Węgier, dawny wielki sprinter 
Sir. — Na szczęście do Melbour
ne jeszcze prawie pięć miesięcy 
i wiele braków będzie można 
nadrobić. 

W chwili obecnej cala uwa
ga kierownictwa węgierskiej 
lekkoatletyki skierowana jest 
na mecz z Polską w Warsza
wie. W tydzień później odbędą 
się mistrzostwa Węgier w Bu
dapeszcie, po czym nastąpi mie 
sięczna przerwa. Dalszym eta
pem przygotowań do Melbourne 
są trudne mecze międzypaństwo 
we ze Szwecją (19 sierpnia) 
oraz Anglią. Czechosłowacją i 
Finlandią (wszystkie w Buda
peszcie). Czołowi zawodnicy Wę 
gier będą, oczywiście, startowa
li także indywidualnie na róż
nych zawodach zagranicą. Seria 
tych startów zakończona zosta
nie meczem z Finlandią 20 — 
21 października (mecz ten ro
zegrany będzie przez trzech za

wodników w każdej konkuren
cji). W oparciu o wyniki, uzy
skane w tych zawodach, usta
lony będzie skład na Melbour
ne. Zawodnicy przybędą do Au
stralii na U dni przed igrzy
skami. 

Po wyjeździe z miasta Avran-
ches (119 km.) Gay Mirando 
oraz Mallejac opuszczają grupę 
i w Ville Cherel znajduj"ą si? o 
l' 25" od czołówki. 

Po 165 km. jazdy Gay Miran
do i Mallejac docierają do czo
łówki; Wyścigiem prowadzi o-
becnie 12 kolarzy z 4' 5" awan
sem. Przed wjazdem do mias
teczka Parame, Gay odpada. 11 
pozostałych kolarzy wjężdża na 
bieżnie stadionu w St-Malo — 
finisz wygrał Morvan. 

W chwili przybycia grupy 
kolarzy jeden z fotografów prze 
biegając przez bieżnie spowodo
wał upadek Poblet, Bover, Mon
ti i Serra. Finisz grupy odniósł 
Ockers. 

5-ty etap 
Caen — St-Malo ( 189 km ) 

1. Józef Morvan (O) 189 km. 
w czasie 4 g. 51' 49"; 2. Fanti
ni (Wł.); 3. De Groot (H.); 4. 
Hoorelbeke (IF); 5. Stolker (H) 
6. Bertolo (NEC); 7. Mirando 
(SE); 8. WALKOWIAK (NEC) 
9. Forestier (F); 10. Nolten 
(H); 11. Mallejac (F) wszyscy 
ten sam czas. 

12. Padovan i reszta kolarzy 
w czasie 4 g. 55' 16". 

ŚRODA, 11 LIPCA 
LORIENT — ANGERS 

MORBIHAN 
N. 24. LORIENT 
miejscowość 
Lanester 
ANGERS 

km. 
0 

244 

godz. 
9 30 

16 17 

Klasyfikacja ogólna 

1. Andre Darrigade 
27 g. 1 32 

2. Voorting (H) l 30 
3. Lauredi (SE) 2 53 
4. Robinson (L) 3 15 
5. De Groot (H) 5 13 
6. V. de Pluym (H) 5 27 
7. Desmet (B) 6 40 
8. Vlaeyen (B) fi 44 
9. Walkowiak (NEC) 7 18 

10. Mahe (F, 7 27 
63. Bober 28 19 

Klasvfikacia państwowa 

1. FRANCJA 
2. HOLANDIA 
3. OUEST 
4. BELGIA 
5. N.-EST-CENTRE 
6. WŁOCHY 
7. LUKSEMBURG 
8. SUD-EST 
9. HISZPANIA 

10. SZWAJCARIA 
11. SUD-OUEST 
12. ILE-de-FRANCE 

W PŁYWANIU FRANCUZI 
POKONALI HOLENDRÓW 

52:35 
Z 17 punktową różnicą Fran

cuscy pływacy pokonali swych ho
lenderskich przeciwników (52:35). 
Ub. soboty pływacy francuscy wy
grali na dystansie 200 m. (styl 
motylkowy) dzięki Pirolley i Lu-
sien jak i w sztafecie 4x100 m. 
(cztery style). 

Tymczasem w kategorii kobiet, 
Francja została pokonana 59 
punktami na 28. Jedynym wyni
kiem, godnym uwagi jest ustano
wienie nowego rekordu Francji 
na 200 m. w stylu żabkowym (z 
czasem 3' 1" 2/10) przez Krysty
nę Hirt (którego była posiadacz
ką). 
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Druga z kolei wycieczka do Polski wyjechała z pa
ryskiego Dworca Wschodniego w sobotę dn. 7 b.m. 

Tym razem z Paryża wyruszyło 30 osób, 15 — do
łączyło się do grupy w Strasburgu. W sumie więc jeszcze 
45 ludzi — w chwili gdy gazeta nasza znajdzie się w rę
kach Czytelników — przeżywać będzie olbrzymia radość 
witania ziemi ojczystej. 

W skład tej drugiej gru 
py weszli kobiety i 
mężczyźni w różnym 

wieku, uprawiający rozmaite 
zawody, pochodzący z róż
nych departamentów Francji. 
Obok twarzy rodaków zczer-
niałych od palących promieni 
słonecznych widać było prze 
zroczyste policzki tych, któ
rych długoletnia praca w 
podziemiach kopalni ozna
czyła niezatartym piętnem. 
Byli również m. in. robotni
cy fabryczni, byli drobni kup 
cy, właściciele sklepów. 

Kobiety — młode mężat
ki mieszały się z matkami kil
korga dzieci oraz z dziewczę
tami. 

Wszystkich tych ludzi łą
czyło wspólne uczucie: olbrzy 
mia, niewypowiedziana ra
dość ze znalezienia się już w 
pociągu wiozącym do uko
chanej Ojczyzny, do osób 
bliskich, za którymi trawiła 
tęsknota. 

Gdy ulokowano się w 
dwóch wagonach, noszących 
białe tablice z napisem, oznaj 
miającym, że końcowym eta
pem drogi jest Warszawa — 
Dworzec Główny, urwały się 
nagle rozmowy, ucichły gło
sy. Każdy w skupieniu prze
żywał uroczysty moment roz
poczęcia podróży. 

Wśród wycieczkowiczów by 
li tacy, którzy jeszcze nigdy 
Polski nie widzieli, jak na 

przykład Michał W., górnik 
z podziemia z Maries les Mi
nes. Urodził się on w West
falii, dokąd rodzice za pra
cą i chlebem z Polski wyemi
growali, potem do Francji 
pojechał. Z radością wielką 
zobaczy tę ziemię, do której 
żywi głębokie uczucie, mimo 
że zna ją tylko z opowiadań, 
Icsiążek, gazet... 

— Jadę do Poznania i wo 
jewództwa poznańskiego — 
tłumaczy nam — gdzie miesz 
kają krewni. Kuzynka już daw 
no mnie do siebie serdecznie 
zaprasza. 

Na przeciwko Michała W. 
miejsce w przedziale zajął 
S. S. piekarz, właściciel skle
pu w Mericourt s. Lens. Zo
stawił żonę i córkę, żeby zo
baczyć matkę, co już 90 lat 
skończyła i w Nowym Tumyś-
lu, w woj. poznańskim miesz
ka, uściskać. 

— W Polsce nie byłem 
od r. 1923 — opowiada nam 
— kiedy to tak jak tysiące 
braci w poszukiwaniu pracy 
do obcego kraju wyjechałem. 
Teraz krewniacy mają dzieci 
dorosłe, których w ogóle nie 
znam. 

— Z łego wielkiego wzru 
szenia, że Ojczyznę zobaczę 
— dodaje — przez miesiąc 
czasu spać nie mogłem... 

Do rozmowy miesza się Jó
zef S., robotnik fabryczny z 
Metzu. Józef S. opowiada, 
że rodzice, starzy emigranci, 
prace znaleźli w latach dwu
dziestych w okolicy Metzu î 
tam też on na świat przyszedł. 
Ale mimo że we Francji uro
dzony, język przodków zna. 

W sąsiednim przedziale za 
instalowały się kobiety. Mło
dziutka i urodziwa Z. R. z 
dep. Calvados błyska uśmie
chem zębów równych jak per 
ły, gdy opowiada jak nie za
wahała się dwoje małych dzie 
ci i męża zostawić, ażeby do 
Ojczyzny pojechać na kilka 
tygodni. 

— Rodziców mam w Sta-
linogrodzie — dodaje. 

Przystojna brunetka, o mą 
drym spojrzeniu, czarnych o-
czu, to B. R. z dep. Saone et 
L.oire, żona pensjonowanego 

górnika. Wysłała kilka dni te
mu jedno dziecko ,,Batorym" 
na wczasy do Kraju, a teraz 
sama jedzie, żeby tę ziemię, 
której przez 19 lat nie wi
działa powitać, żeby spędzić 
z rodziną, w woj. krakowskim, 
kilkanaście radosnych dni. 

Rozmowa schodzi na inne 
tory. Odjeżdżający mówią o 
tych rodakach, którzy mieli 
znaleźć się w tym samym po
ciągu, ale nie otrzymali w 

porę francuskich wiz wyjaz
dowych. Osoby te — a jest 
ich 30 — wyruszą w następ
nej turze, 21 lipca. Kilka z 
nich znajduje się na peronie, 
żegna odjeżdżających wy
krzyknikiem: ,,Do zobaczenia 
w Kraju!" 

Rozlega się przeciągły od 
głos gwizdka, naczelnik sta
cji rzuca sygnał. Z okien 
dwóch wagonów noszących 
nazwy polskich miast wyglą* 
dają rozpromienione twarze, 
słychać okrzyk, z którego prze 
bija niewypowiedziana radość 
i wzruszenie: ,.Jedziemy..." 

M. T. 

Dzieci Wychodźstwa z " 
otrzymują , 

W ub. sobotę odbyło się na 
sali „Casino" w Bruay (P. de 
C.) rozdanie nagród laurea
tom klas gimnazjalnych w o-
becności rektora akademii i 
przy udziale licznej publiczno
ści. 

Wśród dzieci, które wyróżni
ły się znajduje się wiele dzieci 
pochodzenia polssiego. Oto li
sta tych wynagrodzonych: 

W klasie filozofii: Krystko-
wiak Feliks — nagroda „Excel
lence"; w 1-ej klasie „Moder
ne" Rozenkranz — nagrodę 
honorową; w 1-szej klasie kla
sycznej: Kędzierski Jan — na 
groda honorowa; w 2-ej klasie 
„Moderne" (chłopcy) Borow-
czak Bolesław — nagroda 
„Excellence"; nagi ody hono
rowe uzyskali: Godwin Ray
mond, Simdera Szymon ; w 
klasie 2-ej „Modeme" (dziew
cząt); Jędraczak Helena — 
nagroda „Excellence" w 3-ej 
klasie klasycznej: Ptak Krys
tyna nagrodę honorową ; w 
3-ej klasie „Moderne" (prze
dłużonej) Stochmal Leonard, 
nagroda honorowa; w klasie 
2-ej „Moderne" (skróconej): 
Zimnierski Jan — nagroda 
„Excellence" a Hetmanowski 
Henryk nagrodę honorową; w 

s 
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Z paryskiego Dworca Wschod
niego wyjechała w dn. 7 b. m. 
do Polski nowa grupa wyciecz
kowiczów. Tym razem 3G_ ewb 

>wyruszyło z Paryża, 15 — ze 
Strasburga. Wśród wyjeżdża

jących znajdowali się ludzie 
różnych zawodów, pochodzących 
z różnych departamentów Fran
cji. Na zdjęciu: w oknie jednego 
z przedziałów na chwilę przed 

odjazdem pociągu 

Amb. P.R.L. GAJEWSKI 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

tej prowokacji władze pol
skie są tym bardziej wrogie 
idei jakiejkolwiek represji 
przeciw ludności Poznania. 
Postępowanie sądowe prze
ciwko tym, którzy stali się win 
ni morderstw i którzy pogwał
cili ustawy jest i będzie pro
wadzone jak tylko na to poz
wala ustawodawstwo polskie. 

Ci spośród parlamentarzy
stów francuskich, którzy zwie
dzili ostatnio Polskę mogli 
się w szczególności przekonać 
jak wielką uwagę władze pol 
skie przywiązują do jak naj
ściślejszego przestrzegania za 
sad legalności. 

Będąc przekonany, że list 
ten pozwoli parlamentarzys
tom francuskim na lepsze zro
zumienie wydarzeń poznań-

WYPOWIEDŻ KOMITETU 
WYKONAWCZEGO 

„MIĘDZYNARODOWEJ 
KONFEDERACJI 

WOLNYCH 
SYNDYKATÓW" 

w sprawie uregulowania 
problemu algerslciego 

Komitet Wykonawczy „Między 
narodowej Konfederacji Wol
nych Syndykatów" ogłosił ostat 
nic rezolucję na temat Aigeru 
w której wyraża przekonanie, 
że „rozwiąz-anie problemu al-
gerskiego nie może zostać o-
siągnięte przez użycie siły". 

WKWS domaga się „otwar
cia bezpośrednich rokowań z e-
fektywnymi przedstawicielami 
narodu algerskiego i zakończe
nia walk w Algerze". 

WKWS stwierdza, że „roko
wania winny opierać sie na 
prawie narodu algerskiego do 
samostanowienia, na obopól
nym uznaniu konieczności usta
lenia przyszłego statutu Algeru 
oraz Konstytucji demokratycz
nej, na uznaniu równości praw 
wszystkich mieszkańców Alge
ru". 

Strajk 7 tys. górników 
na Malajach 

.Ponad 7 tys. górników szybu 
Kuala Lumpur na Malajach 
przystąpiło onegdaj do strajku 
na nieokreślony termin. 

Górnicy żądają więcej odpo-
i czyn ku. 

skich, pozwalam • sobie pod
kreślić ze szczególnym zado
woleniem to zdanie Pańskie-
gô telegramu, które mówi o 
,,nie mieszaniu się w wewnę
trzne sprawy zagranicznego 
kraju". 

Jestem przekonany, że za
stosowanie tej zasady zapew
ni ciągłość pozytywnego roz
woju stosunków międzynaro
dowych, a w szczególności sto 
sunków francusko - polskich. 

Korzystam z okazji. Panie 
Deputowany, aby zapewnić 
Pana o mym wysokim sza
cunku". 

Wspólnota Brytyjska 
(Dokończenie ze str. 3-ej) 

tomiast, będąca organizator
ką METO (paktu Południowo-
Wschodniej Azji), uporczywie 
usprawiedliwia istnienie oraz 
działalność paktu. 

Problem Chin nie był jesz
cze przedmiotem obrad, ale 
już teraz przewiduje się, że do 
usunięcia opisanych wyżej roż 
bieżności w tym względzie nie 
dojdzie. 

Wydaje się, iż jedyne porożu 
mienie, osiągnięto w dwustron 
nych rozmowach Edena z pre
mierem Cejlonu -r- Bandara-
naike Ten ostatni podobno 
jest gotów wyrazić zgodę na 
to, aby — po proklamowaniu 

SYTUACJA w ALGERZE 
7 ŻOŁNIERZY ZABITYCH, 

11 RANNYCH 
W ZASADZCE 

KOiO PALESTRO (Alger) 
Konwój wojskowy dostarczają

cy żywności i broni oddziałom 
działającym na wschód od szczy
tu Tablida, w Mede Berrouaghia 
(gdzie odbywają się obecnie gwał 
towne walki) wpadł do zasadzki 
w wiosce Guerrouma, nie opodal 
Palestro. 

7 wojskowych francuskich po
niosło śmierć — 11 obrażenia. 

W LYONIE wszyscy robotnicy 
przedsiębiorstwa budowlanego So 
letra przerwali pracę, domagając 
się zaprzestania działań wojen
nych w Algerze. 

W ISSOIRE (Puy de Dome), 
95 proc. robotników zakładów 
Cegedur przerwało pracę na prze
ciąg godziny na znak protestu 
przeciwko działaniom wojskowym 
w Algerze. 

• 
Związek Syndykatów Chrześci

jańskich dep. Hérault uchwalił 
wniosek w sprawie problemu al
gerskiego, który mówi m. in. : 
„żadnego trwałego rozwiązania 
nie może przynieśćmżycie broni. 
Należy natychmiast powziąć środ 
ki, które doprowadziłyby do obo
pólnego Zaprzestania działań wo
jennych i do rokowań". 

„PRAWDA" O PROBLEMIE 
ALGERSKIM 

W „Prawdzie", organie cen
tralnym komunistycznej partii 
ZSRR, ukazał się w sobotę 
artykuł poświęcony problemo
wi algerskiemu. 

We wstępie dziennik radziec 
ki podkreśla, że problem alger-

ski jest jednym z najboleśniej 
szych, jakie stanęły od lat 
przed Francją. 

„Jest rzeczą zrozumiałą, że 
naród algerski, pisze „Prawda" 
za przykładem narodów Egip
tu, Syrii, Sudanu, Libanu, Ma
roka i Tunisu, walczy z poświę 
ceniem o całkowite zlikwidowa 
nie ustroju kolonialnego, o swo 
ją niezawisłość narodową". 

Po stwierdzeniu, że im bar
dziej sytuacja się zaogni, tym 
„trudniej będzie można zna
leźć u Algerczyków zrozumie
nie dla interesów francuskich 
i tym mniejsze będą możliwoś
ci zapewnienia i obrony tych 
interesów, „Prawda" precyzu
jąc stanowisko Związku Ra
dzieckiego oświadcza: 

„Co do Związku Radzieckie
go, który zawsze wypowiadał 
się i nadal wypowiada się prze 
ciw wszelkim formom ucisku 
narodowego, przedstawiciele je 
go w toku rokowań francusko-
radzieckich w Moskwie w ma
ju br., wyrazili nadzieję, że 
rząd francuski, działając w du 
chu libéfalnym , potrafi zna
leźć dla tego tak doniosłego 
problemu, właściwe rozwiąza
nie, w duchu epoki i w intere
sie narodów. 

„Otóż, dodaje „Prawda" — 
co charakteryzuje ducha na
szej epoki, to potępienie stare
go, zbankrutowanego systemu 
kolonialnego. Ktokolwiek prag 
nie przeciwstawić się temu nie
uniknionemu procesowi histo
rycznemu skazany jest na po
rażkę". 

Mówiąc o nowych drogach, 
mogących doprowadzić do roz
wiązania tego problemu, „Praw 
da" wskazuje jako przykład 

Tunis i Maroko. 

Cejlonu republiką — Wielka 
Brytania mogła nadał korzy
stać z dotychczasowych baz 
lotniczych i morskich na tej 
wyspie dopóty, dopóki nie zo
stanie zorganizowana armia 
cejlońska. Nie znana jest jesz
cze reakcja uczestników obrad 
na przedstawiony przez Edena 
plan rozwiązania problemu Cy 
pru. Według tego planu Wiel
ka Brytania miałaby zawrzeć 
z Turcją i Grecją trójstronny 
sojusz, który umożliwiłby roz
strzygnięcie sprawy przyszłości 
wyspy. Cypr otrzymałby auto
nomię, a za 10 lat mieszkańcy 
jego mogliby skorzystać z pra
wa do samookreślenia. W wy
padku opowiedzenia się lud
ności wyspy za przyłączeniem 
do Grecji, Wielka Brytania 
utrzymałaby na mocy sojuszu 
swoje bazy wojenne na Cy
prze, a mniejszość turecka mia 
łaby zagwarantowaną możność 
rozwoju gospodarczego i kultu 
ralnego. 

Konferencja zakończyła swe 
obrady dn. 6 bm. Końcowy 
komunikat mówił przede wszy 
stkim o tych sprawach co do 
których osiągnięto porozumie
nie. Rozbieżności zostały usu
nięte na dalszy plan i lepiej 
lub gorzej zaklajstrowane. Ale 
nic nie zdoła ukryć faktu osta
tecznego bankructwa tezy, iż 
rzekoma wspólnota interesów 
i jedność dążeń była podstawą, 
która jednoczyła narody Com-
monwealthu i usprawiedliwia
ła istnienie olbrzymiego impe
rium kolonialnego. 

Nic też nie potrafili zapobiec 
dalszemu rozluźnianiu się wię
zów, utrzymujących w ramach 
Brytyjskiej Wspólnoty Naro
dów tak różne i o tak rozbież
nych interesach kraje. 

A. Z. 

ŚWIATOWA RADA 

POKOJU 

(Dokończenie ze str. I-ej) 

kiwania pełniejszego porozu
mienia przez, rozbrojenie kon
trolowane. 

„Wobec czego apelujemy do 
rządów Stanów Zjednoczo
nych Ameryki, do Związku 
Radzieckich Republik Socjali
stycznych i do Wielkiej Bryta
nii aby zawarły bezzwłocznie 
porozumienie, kładące kres 
wszelkim próbom i eksplozjom 
doświadczalnym z bronią ato
mową". 

Fryderyk Joliot-Curie 
Prezes 

Światowej Rady Pokoju 

klasie 4-ej „Moderne" (skróco
nej) Skrzypczak Feliks — na
grodę „Excellence". 

W 2-ej klasie „Moderne" 
1 Krylów Jan — nagroda ho
norowa ; w klasie 6 ej klasycz
nej (dziewcząt) Szymakow-
ski Janina — nagroda honoro
wa, w klasie 6-ej „Moderne II" 
Paradnik Jan — nagroda ho
norowa ; w klasie 3-ej T. I : Ro-
baczyński Henryk — nagroda 
„Excellence" w klasie 3-ej T 2: 
Wańczak Jan — nagroda 
„Excellence" ; Lieske Bernard 
— nagroda honorowa. W klasie 
4-ej T.I: Kozacka — nagroda 
„Excellence" ; w klasie 4-ej T 3 : 
Moskalek Edward — nagroda 
honorowa ; w klasie 5-ej T : 
Majchrzak Tadeusz — nagro
da honorowa. 

SPECJALNE NAGRODY 
Nagrody specjalne ofiarowa

ne zostały przez przełożonego 
gimnazjum najlepszemu uczr-
niowi 1-ej klasy Klasycznej z 
języka francuskiego Rogowiczo 
wi Danielowi. Za najlepsze wy
pracowanie z języka francus
kiego w klasie „I Moderne" na
grodę otrzymała : Rosenkranz 
Fredyna. 

W klasie 1-szej technicznej 
nagrodę otrzymał Szymański 
Franciszek, a w klasie filozofii 
Krystkowiak Feliks uzyskał 
nagrodę honorową. Do nagro
dy „Excellence" klasy 2-ej „Mo 
derne" przedłużonej dołożono 
nagrodę Borowikowi Bolesła
wowi. Najlepszy uczeń języków 
współczesnych klasy 3-ej zdo
był Stochmal Leonard. 

NAGRODY NAJLEPSZYM 
UCZNIOM Z MATEMATYKI 

W klasie 3-ej nagrodę otrzy
mał Hejmanowski, w klasie 
2-ej Zimniewski Jan, w klasie 
4 ej technicznej — Kozacka 
Stefania. 

Poza tym kierownictwo wy
działu technicznego ofiarowało 
nagrody Figasiewiczowi Fran
ciszkowi, Rabińssiemu Henry
kowi oraz Wawakowi Leonowj. 
Najlepszą uczennicą klasy 6-ej 
Budzak Krystyna otrzymała 
również nagrodę. 

Pragnęlibyśmy na naszych 
łamach pogratulować tym 
wszystkim laureatom, z któ
rych rodzice mogą być dumni. 

Z OKAZJI SWIETA ODRODZENIA POLSKI 
WYJAZDY DO BI ACH E-ST .-VAAST 

ZBRODNIA 
CZY WYPADEK? 

Znaleziono na drodze zwłcki 
p. Edouard Delignieres, lat 50, 
pracownika fabryki w Mar-
pent (Nord). Ponieważ okolicz
ności śmiercii jego wydają się 
podejrzane postanowiono prze 
prowadzić autopsję. 

Z PAS-DES-CALAIS 

LOOS-en-GOHELLE 

Sekcja syndykalna CGT, szyb 
15 w Loos-en-Gohelle, organi
zuje wycieczkę do Biache St. 
Waast dn. 22 lipca.Zapisy przyj
muje: Starosta Aleksander, 52, 
rue Lannes i Lelardeux Jacgues 
rue Roger Salengro. Ceny bile
tów: 250 fr. Godzina odjazdu 
zostanie podana w późniejszym 
komunikacie. 

LENS 12-14 

Polska Grupa Językowa CGT 
2 Lens organizuje wycieczkę do 
Biache St. Waast dn. 22 lipca. 

Zapisy dla 2 i 4-ki centrum 
Lens przyjmuje Konarkowski 
Józef, 4, rue Séraphin Cordier; 
dla 12-ki, U i 11 Lens: zapisy 
u Br aciszew skiego Edmunda 
20, rue Thenardm fosse U. 

Koszty podróży: 250 fr. Godzi
na odjazdu zostanie podana w 
specjalnym komunikacie. 

Polska Grupa Językowa. 

HARNES 
W związku z Majówką w 

Biache-St.-Waast w dn. 22 lip
ca br., Koło „Kujawiak" w Bar-
nés (P. de C.) organizuje wyr 
cieczkę autobusem. Cena biletu 
(tam i z powrotem) 250 fr. 

POLAK PRZEJECHANY 
PRZEZ AUTO 

Wacław świątek, lat 55 gór
nik zam. na ul. Wingles w 
Noyelles-sous-Lens (P. ue C.) 
na drodze do Sallaumines zos
tał przewrócony przez auto, 
którego szofer po wypadku 
zbiegł. P. świątek doznał zła 
mania czaszki i jednej nogi. 
Rannego w bardzo ciężkim sta 
nie przewieziono do szpitala 
Sainte-Barbe w Fouquieres. 

FAŁSZYWY POLICJANT 
— ZŁODZIEJEM 

P. Lucien Sizaire, lat 38, gór 
nik zam. w Onnaing (Nord) na 
ul. Cernay stwierdził ostatnio 
kradzież zegara ściennego i in 
nych przedmiotów. Oświadczył 
on policji, że jakiś osobnik, któ 
ry podawał się za inspektora 
policji usiłował wyłudzić od nie 
go pieniądze. Wkrótce potem 
policja aresztowała fałszywego 
policjanta, niejakiego Al
phonse Lenne, zarówno jak i 
innego złodzieja Vinchon zam. 
w Onnaing. 

Zapisy przyjmują: 1) Kania-
sty Adam, 2, rue St. Die, H ar
rhes, 2) miejscowy kolporter 
Mikołajewski Władysław m  6. 
rue de Belgrade, Harnes; 3) de
legat szybu 9-go p. Rene Savy-
Goyette. . 

W sprawie wyjazdu autokara 
mi do Biache St. Vaast w dniu 
22 lipca, należy zatisywać się 
w poszczególnych miejscowoś
ciach u następujących osób: 
HOUDAIN i HAJLUCOURT 

U ob. Ireny Rosady, 11, rue 
Rossignol w Haillicourt Fpsse 
2 oraz u ob. Czulaka. 

HOUDAIN 
U ob. Szwarc Pelagia. 

BRUAY-ENARTOIS 
U ob. Książyk, 18 rue Me

xique; u ob. Szydłowskiego, 74, 
rue deś Aviateurs; n ob. Chmie
lą, 16, rue Missisippi; u ob. Wy
żykowskiego, ob. Łukaszewskie
go, Cantine Pancho, Fosse 5; u 
ob. Przybylskiego. 

BARLIN 
W kawiarni Baranowskiego; 

Rezolucje wysiane do polskich Zw. 
Zawodowych przez polska grupę 

językowa C. G. I. w " " ... 
Polska Grupa Językowa CGT 

w Sallaumines (P.d.C.) energi 
cznie protestuje przeciw pro
wokacjom, które zostały wywo 
łane w Poznaniu przez agen
tów reakcji polskiej i kapita
listów. 

Dla górników polskich jest 
jasne, że prowokację tę wywo
łały elementy nadesłane przez 

Lens (P.-de-C.) 

LISTA WYGRANYCH 

NUMERÓW TOMBOLI 

..CLUB POPULAIRE 

. DES LOISIRS'9 

028 
784 

1323 
1839 
2128 
3046 
3927 
4475 
4823 
5986 
7134 
7306 
7793 
8350 
9172 
9816 

10524 
11186 
12147 
12406 
12738 
13061 
13492 
14063 
14561 
14916 
15304 
15757 
16207 
16536 
17016 
17661 
18202 
18807 
19666 

187 
833 

1357 
1958 
2218 
3369 
4049 
4557 
4832 
6464 
7196 
7372 
7803 
8395 
9626 
9847 

10674 
11240 
12247 
12525 
12752 
13239 
13577 
14201 
14686 
14962 
15316 
15791 
16356 
16Ô71 
17156 
17739 
18236 
18918 
19696 

191 
896 

1414 
2034 
2418 
3378 
4153 
4728 
4897 
6919 
7241 
7418 
7850 
8415 
9678 
9979 

10727 
11387 
12283 
12566 
12766 
13258 
13587 
14378 
14777 
15076 
15327 
15961 
16367 
16700 
17175 
17776 
18438 
19104 
19738 

237 
972 

1542 
2048 
2493 
3613 
4172 
4759 
5052 
6976 
7259 
7433 
7889 
8432 
9733 

10019 
10806 
11661 
12297 
12601 
12802 
13364 
13837 
14389 
14817 
15124 
15457 
16124 
•16384 
16796 
17187 
17889 
18599 
19211 
19967 

346 
1048 
1632 
2085 
1609 
3700 
4175 
4796 
5470 
7057 
7273 
7508 
8172 
8435 
9743 

10351 
11056 
11902 
12309 
12626 
12809 
13473 
13906 
14436 
14850 
15262 
15643 
16142 
16475 
16818 
17549 
17990 
18686 
19213 
19998 

614 
1052 
1656 
2127 
2808 
3839 
4270 
4821 
5527 
7107 
7280 
7678 
8222 
8862 
9809 

10357 
11089 
12095 
12341 
12650 
12845 
13475 
14022 
14465 
14863 
15293 
15678 
16183 
16508 
1683rł 
17573 
18197 
1869? 
19393 

obcy kapitał wrogo usposobio
ny do Polski Ludowej i Naro
du polskiego. 

Każdy robotnik, świadomy i 
uczciwy, potępia tę prowokację. 
Jesteśmy przekonani, że 11-iet-
ni dorobek Narodu Polskiego 
nie pójdzie na marne, że nigdy 
nie powrócą przeklęte czasy pa
nowania sanacji. Zapewnia
my robotników w Polsce, że 
jeszcze silniej zacieśnimy na
sze więzy z polską klasą ro
botniczą. 

Życzymy Wam dalszych suk
cesów dla dobra klasy robotni
czej, dalszego rozszerzenia swo 
fcód demokratycznych, w tej 
szlachetnej walce będziecie 
mieli zawsze całkowite popar
cie górników w Sallaumines. 

Polska Grupa Językowa 

CGT w Sallaumines 

Fanty do odebrania znajdują 
się u p. Barras, fabryka farb, rou-
to d'Arras w Lens, codziennie od 
14 do 16 godz. prócz sobót i nie
dziel. Fanty nie odebrane do da
ty 25 września przejdą na włas
ność Tow. Lalki, z których jed
na nosi miano Bernarda, a dru
ga Michel zostały wygrane przez 
numer 80 — Bernard, 3 — Mi
chel. 

...I OBECNYCH 
NA SEANSIE FILMOWYM 

W MAZINGARBE 
(P. de C.) 

6 lipca wobec 400 Polaków i 
Francuzów, po zapoznaniu się 
z faktami, z wydarzeniami, 
które miały miejsce w Pozna
niu, zebrani na seansie filmo
wym w Mazingarbe potępiają 
wyraźną prowokację wywołaną 
przez wrogów klasy robotni
czej. 

Jesteśmy przekonani, że nikt 
nie zdoła sprowadzić polską 
klasę robotniczą z drogi wy
branej przez Naród polski i 
masy pracujące budujące Pol
skę silną, bogatą i szczęśliwą. 

Życzymy polskiej klasie ro
botniczej dalszego polepszenia 
sytuacji życiowej i sukcesów w 
rozszerzaniu swobód demokra
tycznych. 

Presse &'dit Unis 
H rue de Muotynn Paris iX 
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u ob. Ratajczaka; u ob. Łysika* 
Można również zapisać się u 
kolportera gazety. 

HERSIN COUPIGNY 

Fosse 4 — u ob. Górskiego Jó
zefa; u ob. Dudziaka i Konce
wicza. 

NOEUX-LES-MINES 
U ob. Rasiaka, Wnuka Stefa

na i Nagórka. 

MAZINGARBE, BULLY-LES-
MINES i GRENAY 

U ob. Hetmańczyka, 16, rue 
Loos, Fosse 2 ; u ob. Kaczora, 
Miśkiewicza, Dałkowskiego, Ma-
terzaka. 

MASNY (Nord) 

Zapisy na wycieczkę do Bia-
che-St-Waast przyjmuje w 
Masny ob. Broda, ul Paderew
ski nr. 3 (Masny-Blanc Cul), 

Ilość miejsc ograniczona. 

STOW. PRZYJAŹNI FRANCUSKO-POLSKIEJ 

Z okazji 12-ej rocznicy 

Święta Odrodzenia Polski 
organizuje 

w niedziele, 22 lipca br. 

w Biache-Saint-Vaast 
M A J Ó W K Ę ,  

Bogaty program artystyczny : 

Domingo RAMON, znany tenor 

Radia i Telewizji 

LES DANIELS, siłacze, 

Prof. KIVOITOUT, wróżbiarka, 

Mister SANZ, iluzjonista, 

JO i MICHEL, akrobaci humorys

tyczni, 

LES ZIMPEROS, gimnastycy, 

LES ANDREWS, cykliści-akro-

baci, 

Polscy mandoliniści, 

Słynni klowni 

GILMANO i VINCETTI, 

Tańce ludowe, muzyka, 

Regine NOHIN, konferansjerka. 

Domingo RAMON 

NAPADNIfTA 

PRZEZ CYKLISTĘ 
Pani Lemercier, sprzedaw

czyni benzyny dla automoDilis 
tów w St. Andre-de-Cubzac 
(Gironde) została napadnięta 
przez nieznajomego cyklistę, ja 
dącego na rowerze motorowym. 
Po skrępowaniu swej ofiary 
cyklista uciekł unosząc ze sobą 
jej portfel z 20.000 fr. 

15-LETNs CHŁOPIEC 

URATOWAŁ DWOJE 

TONĄCYCH DZIECI 

Jacques Borghes zdołał ura 
tować tonących w rzece Glain 
niedaleko miasta Poitiers 10-
letnich Francis Bert i Chris
tian Durand. 

•v* Mm s * M* 
|Podaje się do wiadomością 

wszystkim Polakom 
|i osobom zainteresowanym, | 

że 

J AGENCJA I 
| KONSULARNA | 
| PRL W METZ 

s zmieniła swój ^dres s 
| i mieści się obecnie : | 

|7, Route de Magny —j 
Metz 

CZYTAJCIE 

I ROZPOWSZECHNIAJCIE 

„GAZETE 

DEMOKRATYCZNĄ" 

rravali exeeutê 
pai une équipe 

d'ouvrier?, svrirltifij 

! in prime rie;.- faMMeiuie.- K"Uiitr 
10. t du FOg Montmartre raris. j 
R SEGUIN. Directeur générai > 

ZGŁOSZENIA DO POLSKIEGO LICEUM W PARYŻU 

NA ROK SZKOLNY 1956*57 

Zgłoszenia do Polskiego Liceum na rok szkolny 
1956-57 należy kierować do najbliższego Konsulatu PRL 
do dnia 15 sierpnia 1956 r. 

Zgłoszenia winny zawierać : 

1. Podanie o przyjęcie do szkoły podpisane przez ojca 
matkę lub opiekuna kandydata f-ki). 

2. Życiorys napisany własnoręcznie przez kandyda
ta (-tkę) po polsku z wyszczególnieniem dotych-
sowej nauki szkolnej i uzyskanych w niej wyników 

3. Świadectwa szkolne francuskie i polskie. 
4. Metrykę urodzenia. 
5. Dwie fotografie. 
6. Świadectwa szczepień (ospa, tyfus, tężec) oraz 

prześwietlenia klatki piersiowej. 
W roku szkolnym 1956-57 czynne będą klasy: VI, VII 

• ,\X' X * XI* Po uk°ńczeniu tej ostaimej ucznio
wie składają egzamin dojrzałości; najniższy wiek kan
dydatów do klasy VI - 11 lat (ukończonych). 

Przyjęcie uczniów do szkoły uzależnia się od wyniku 
egzaminu wstępnego, który odbędzie się w poniedziałek 
17 września b. r., o godzinie 9-tej w lokalu szkoły przy 
ul. Lamande nr. 15 (Paris 17); normalne lekcje rozpocz-
ną się we wtorek, 18 września 1936, o godzinie 9-tej. 

W okresie od 3 do 16 września b.r. Polskie L;ceum 
organizuje kurs przygotowawczy dla nowo wstępujących 
celem pogłębienia znajomości języka polskiego. Nai-ka 
na kursie jest bazpłatna; opłaty za dwutygodniowy po
byt w internacie (płatne z góry) wynoszą 2.500 trs. 

Ze względu na ograniczoną ilość miejsc w interna-
de na rok szkolny 1956 57 uczniowie, którzy uczęszcza-
li do Liceum w ubiegłym roku szkolnym, winni złożyć 
podanie o przyjęcie do szkoły i internatu w terminie 
do 15 sierpnia bież. roku. 

DYREKCJA POLSKIEGO LICEUM W PAKY2U 


